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Doświadczenia Goodricb'a. 
Omówił Dr . M. Thullie. 

W Engineering News z d. 6 l ipca r. z. ogłoszono t rzy 
doświadczenia , k tó re w y k o n a ł dyrektor B u s h Terminal Co., 
E . G O O D R I C H W Brooklynie . Pierwsze dwa doświadczen ia są 
zajmujące, trzecie nie przedstawia nic szczególnego, dlatego 
będę mówi ł ty lko o d w ó c h pierwszych doświadczeniach . 

P r z y doświadczen iu pierwszem uży to zamiast betonu 
cegieł twardo wypalonych, k t ó r e złożono wpoprzek prę tów 
że laznych okrąg łych , na p ł a s k i na sucho. Obie wk ładk i dol­
ne m i a ł y ś redn icę 1" (=2 ,54 cm), szerokość d ź w i g a r a by ł a 8" 
(=20 ,3 cm), wysokość nad w k ł a d k ą żelazną 1 3 ' ' ( = 3 3 cm), 
rozpię tość w świet le wynos i ła 13' (=3 ,96 m), d ługość wkła ­
dek 13' 7' ' (=4 ,14 TO). Strzemiona urządzono w ods tępach 
co 8" (=20 ,3 cm). Ciężar w ła sny wynos i ł 1000 fun tów 
( = 453,6 kg), obciążenie przy z ł aman iu , działające w ś rodku 

3700 funt. (=1678,3 kg), więc M = (l ,6783 + 0 j 4 5 3 6 j 4 , 0 5 = 

= 1,929 tm. 

Przekró j w k ł a d k i żelaznej wynosi 2 . 5,067=10,134 cm 2 

albo na 1 cm: - ~ ^ = ? 0 , 5 cm 2 . Jeże l i przyjmiemy wysokość 
użyteczną d1 

a stąd w e d ł u g 
osi obojętnej i 
w cegłach 

2M 

b 

20,3 
= 33 + 1 = 34 cm, to x = 0,5 : 34 = 0,0147, 
tablicy wykreś lne j (Przegl . Techn. 1904) ods tęp 
! — 0,479 dt = 16,29 cm. W t e d y jest ciśnienie 

192 900 
16,29' 

= 40,8 kglcm2, 

:6(i6 kg/cm2. 

! . f e - - § - ) 20,3.16,29(34 

a c iągnienie w żelazie: 
192 900 

1 0 , 1 3 4 ( 3 4 - ~ ^ \ 

Z ł a m a n i e nas tąp i ło wskutek zgniecenia cegieł g ó r n y c h 
w ś rodku rozpiętości , co wskazuje na n iezupe łn ie jednostajny 
rozk ład ciśnienia i małą w y t r z y m a ł o ś ć na ciśnienie cegieł. 
A u t o r dodaje, że na końcach cegły nie b y ł y wcale śc iskane, tak, 
że m o ż n a było ostatnie dwie cegły, k tó re leżały wolno, wyjąć 
i uważa to za dowód, że d ź w i g a r dz ia ła ł jako łuk . D l a mnie 
jest to jednak zupełn ie z rozumia łem, że na końcu belki , 
gdzie M = 0, t akże ciśnienie w warstwach g ó r n y c h by ło r ó ­
wne zeru. Doświadczen ie to da się dotychczasową teorya 
dobrze w y t ł u m a c z y ć . 

Sio 

Rys. 1. 

Drugie doświadczenie odnosi się do belki że laznobetono-
wej, k tóre j przekrój i widok przedstawia rys. 1. Ciężar wła­
sny wynos i ł 2100 f. (=952 ,5 kg), obciążenie przy z łama­
n iu 13200 f. (=5988 kg). Szczególną przy tem doświadcze­
n iu jest ta okoliczność, że równocześn ie ze zgnieceniem beto­
nu w ś rodku zos ta ł t akże zgnieciony beton na jednym końcu 

3ałym przekroju aż do górnej w k ł a d k i , jak to w i d a ć na w ca 
rys. 2. Beton rozpad ł się na same drobne kawałeczk i tak, że 
nie by ło większego k a w a ł k a betonu, k t ó r y b y się u t r z y m a ł . 
K o ń c e wk ładek by ły zag ię te o 2 cale. 

J a s n ą jest rzeczą, że zgniecenie betonu w tom miejscu 
m o g ł o być spowodowane ty lko przez c iśnienie odg ię tych 

końców wkładek żelaznych, bo zresztą moment b y ł tam ró ­
wny zeru. D l a lepszego w y t ł u m a c z e n i a tego zjawiska obli­
czymy teraz naprężen ia . 

W k ł a d k i żelazne składają się z 4-ch p rę tów okrąg łych 
o n / l c " (=1,746 cm) i dwóch p rę tów 5 / g " ( = 1,587 cm), więc 
przekró j jest 4 . 2,395 + 2 . 1,98 = 12,54 cm2 a na 1 cm 
12,54 : 15,24=0,823cm 2 . P o n i e w a ż d 1 = 57,15-5 ,6=51,55cTO, 
więc procent żelaza x = 0,823 : 51,55 = 0,016. Zatem z , = 
= 0,493 .51,55 = 25,4 cm. 

Moment M = -j (5,988 + \ . 0,9525). 5 = 8 , 0 8 tm, więc 
ciśnienie betonu 

15,24.25,4 51,55 
\ 3 / 

Rys . 2. 

Beton sk łada ł się z 1 cz. cementu, 2 cz. p iasku i 5,6 cz. 
żwi ru i mia ł 30 dni . Obliczona w y t r z y m a ł o ś ć na ciśnienie 
jest więc prawdopodobna. 

Naprężen ie żelaza wynosi 

sosooo _ U 9 6 / , / / c m , 
- 1 2 , 5 4 (51,55 - 8,47) _ 1 4 y b • / ' C m • 

Ciągnienie zatem w obu dolnych p r ę t a c h że laznych , 
k tó re ułożono na całej d ługośc i belki , wynosi 2 . 2,395 . 1,496= 
= 7,164 t, w czterech innych p r ę t ach , k t ó r e odgię to , 
8 ,75. 1,496 = 13,09 t. 

Jeże l i c iągnienie 7,164 t rozdziel imy r ó w n o m i e r n i e na 
d ługość 250 cm, to otrzymamy siłę przyczepną na 1 cm dłu­
gości 7164 : 250 — 28,5 kg, a naprężen ie przyczepne k = 

Jeże l i obliczymy naprężen ie przyczepne z siły poprzecz-
Q (d-z)2, kx=z*+{d • *)' + nej w fazie I, to najw. a = 

4- 30 / '(z- a)2 f 30 f (d-z- a,)2, 

y _ _ d 2 + 2 0 a / - f - 2 0 ( c i — a,)f 
— Z [d + 10 (f+f)] ? 

Otrzymamy więc: 

_ 5 7 , 1 5 2 4-20 . 3,6 . 0,314 4- 20 . 0,906 . 51,15 
= 30,4 cm, 2 [57,15 4- 10 (0,314 + 0,906)J 

A-1=30,43- r-26,758-f-30 (0,314 . 26,82 + 0,906 . 20,752) = 65758. 
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Więc najw. k 
3 . 3470 . 26,75 2 

2 . 65 758 72 . 5,48 
W drugiej fazie otrzymamy 

ku = 25,43 + 4,5 (5155 - 25,4)- • 

3 . 3470 . 25,4* 
najw. k = 

2 . 31147 . 2 . 5,48 

= 5,2 kg/cm2 

- 3 1 1 4 7 , 

9,8 kgjcm2. 

Otrzymujemy tu znacznie większą war tość , pon ieważ 
całą siłę ścinającą poziomą rozdzielamy ty lko na dwa prę­
ty, co nas t ępu je ty lko na końcach belki . Tam, gdzie są 
oprócz tego cztery inne p rę ty , nap rężen ie przyczepne 
będzie znacznie mniejsze, około wielkości , k t ó r ą ś m y otrzy­
mal i . 

Teraz zachodzi pytanie, co spowodowa ło zgniecenie be­
tonu na jednym końcu . Jest to możl iwe, że przy chudym 
i m ł o d y m betonie by ł a p rzyczepność tak mała , że by łoby na­
stąpiło przesunięcie , gdyby nie by ły końce zagię te , a więc 
zagię te końce w k ł a d e k W3'wołały ciśnienie na przekrój końco­
wy betonu. P o n i e w a ż beton zosta ł zgnieciony na całej wyso­
kości między dolnemi a g ó r n e m i w k ł a d k a m i , to na leży przy­
puścić , że i w k ł a d k i k u górze odgię te w y w o ł y w a ł y t akże c i ­
śnienie . Rozumie się, mus ia ły one równocześnie p r a c o w a ć 
na zginanie. P o n i e w a ż w k ł a d k a że lazna była odg ię ta o 5 cm 
tak, że d ługość haka wynos i ł a około 3 cni, więc powierzchnia 
c iśnienia dolnych w k ł a d e k wynos i ła 2 . 3 . 1,75 = 10,5 cm2. 
Siła 7,16 t w y w o ł y w a ł a więc po przezwyciężen iu przyczep­
ności ciśnienie 7160 : 10,5 = 70 kg/cm2, co zbliża się do współ­
czynnika wy t r zyma łośc i na ciśnienie. 

M u s i m y więc rzeczywiście przyjąć , że tu p rzyczepność 
była mniejszą niż 9,8 kgjcm2 a może nawet, niż 3,3 kg/cm2 

i że wskutek tego odgię te p r ę ty w y w a r ł y ciśnienie na beton, 
k tó re s p o w o d o w a ł o jego zgniecenie. 

Powstawanie pęknięć , k tó re ostatecznie doprowadz i ł} ' 
do z ł aman ia , na końcach odg ię tych w k ł a d e k że laznych stwier­
dzono też przy doświadczen iach M 6 R S C H : ' A (Beton u. Eisen 

1903, zeszyt I V , str. 270) i d-ra E M P E R O E R A . (Forscherarbeiten 
zeszyt III). J a chcia łem zwrócić u w a g ę k o n s t r u k t o r ó w na 
to miejsce niebezpieczne n iek tó rych zesk ładów. 

W e d ł u g mego zdania, wogóle zaginanie hakowate koń­
ców p r ę t ó w że laznych może być ty lko tam wskazane, gdzie 
naprężen ie w żelazie jest r ó w n e zeru, a więc gdzie moment 
r ó w n y zeru. Jeże l i bowiem by łoby tam naprężenie v, to si­
ła Fv c i snę łaby na wazki pasek betonu zag i ę tym końcem prę ta , 
a zatem na leża łoby obliczyć d ługość zagię tego końca dla przy­
j ę t e g o ciśnienia dopuszczalnego. Ten sposób obliczania jest 
w a ż n y tylko dla m a ł y c h n a p r ę ż e ń przyczepnych, bo gdyby 
przyczepność zos ta ła przezwyciężona, toby calhoioilc c iągnie­
nie w k ł a d k i przenios ło się na beton jako ciśnienie. Jeże l i 
naprężen ie żelaza największe wynosi v', to siła ta by łaby Fv'. 
Dla pewnośc i na leża łoby zakończenie hakowate p rę tów obli­
czać dla tego założenia. 

A b y to ewentualne ciśnienie końców w k ł a d e k na beton 
przenieść na większą powie rzchn ię równomie rn ie , mog łoby 
w tych wypadkach, gdy przy z w y k ł y m ustroju powstaje za 
wielkie ciśnienie, być wskazanem opierać końce zag ię te w k ł a ­
dek o pionowe blaszki, sięgające od dolnych do g ó r n y c h wkła ­
dek. N a ten proponowany ust rój na leżałoby zwrócić u w a g ę 
zwłaszcza przy belkach z żebrami cienkiemi, bo tam ciśnienie 
betonu może najrychlej p rzekroczyć dozwoloną g ran icę . 

Mała przyczepność , k t ó r a wywołu je takie objawy jak 
zgniecenie betonu na końcu belki , nakazuje os t rożność przy 
przyjmowaniu nap rężen i a przyczepnego dopuszczalnego przy 
chudym i m ł o d y m betonie. Użycie żelaza T H A C H E R ' A nie wiele 
tu pomoże , bo wtedy w y s t ę p u j e w y t r z y m a ł o ś ć na śc inanie , 
jeżeli naoko ło żelaza zostanie bardzo ma ła warstwa betonu 
a śc inanie nas tąp i między betonem a betonem. R a d y k a l n y m 
ś rodk iem przeciw temu byłoby połączenie silne wk ładek dol­
nych z gó rnemi , k t ó r e b y wprawdzie powiększy ło nieco ko­
szta, ale zabezpieczyłoby od przesunięc ia wk ładk i żelazne 
i w niejednym wypadku powiększy łoby w ten sposób nośność 
belek. 

Podstawy energetyki. 
Napisał H. Czopowski, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 320 w Na 27 r. b.). 

15. Z w r ó ć m y obecnie uwagę na m a t e m a t y c z n ą s t ronę 
tego rachunku i postarajmy się uogóln ić właściwości wyrażo ­
ne przez powyższe r ó w n a n i a . " 

W r ó w n a n i a c h tych posiadamy trzy rodzaje wielkości: 
wielkości s ta łe (np. E, P), wielkości zmienne (np. Tx, T4) 
i wielkości waryacyjne (np. S |5 3 ] S[#4]); pierwsze z nich ozna­
czam wogóle g łoskami E, lub P, w zależności , czy mowa 
o energii, czy też o pojemności ; wielkości zmienne oznaczać 
będę przez Zu Z2 i t. d., wielkości zaś waryacyjne przez 

R ó w n a n i e (1), wyrażające niezniszczalność energii, przed­
stawi się w ogólnej postaci: 

E = Zt". St!*,] . 8[W,} + Z,.o [ Wt] + + 

+ ZM.*[WW] (3). 

N a s t ę p n e r ó w n a n i e daje nam zależność funkcyona lną 
wielkości waryacyjnych i pos iadać będzie ogólną pos tać 
f\ (SflTjj , 8 [ l ^ j ] , . . P) — 0; zapa t ru jąc się z punktu widze­
nia matematycznego, nie mamy powodu do ogran iczeń ilości 
tych ostatnich r ó w n a ń , m o g ę więc p rzypuśc ić , iż pos iadać 
m o ż e m y ich r—1, t. j . ostatnio z tych r ó w n a ń będzie mia ło 
pos t ać : / r _ i (8 [ IPJ , 3 [W2] .. . P) — 0, a więc razem będę po­
s iadał : r r ó w n a ń ; w r ó w n a n i u (3) nie wszystkie 8 [ W] są 
wielkości waryacyjne, g d y ż między niemi panuje r — 1 
związków, dążeniem zaś naszego rachunku jest dojść do 
r ó w n a n i a zawiera jącego czyste waryacye; w t y m celu za 
pomocą r—1 r ó w n a ń oznaczam r—1 wielkości 8 [W\ i podsta­
wiam je w r ó w n . (3), o t r zymuję wtedy r ó w n a n i e posiadające: 
w — (r—1)—waryacyi. z—zmiennych i wielkość stałą, wyra­
żoną przez funkcyę : (E, P, Z); ogólna pos tać tego ostateczne­
go r ó w n a n i a będzie nas tępująca : 

Fr (ZV Z,, . . .) . 3 [ Wr] + F, (Zx, Z2,...).S[ Wr+l] + . . . . 
Fu (Zv Z2...).S\ Ww) = F0 (E, P, Zu Z2 .. .) . . (4). 

N a zasadzie waryacyjnej właściwości 8 [ 17], r ó w n a n i e powyż­
sze rozbić możemy na w—(r—1) r ó w n a ń , g d y ż każde z nich 
jest współcz3 'nnikiem wielkości waryacyjnej: 8[ II], oraz otrzy­
mamy jeszcze jedno r ó w n a n i e , zawierające wielkości s ta łe 
i zmienne, otrzymamy więc razem: w—(r—1) + 1 r ó w n a ń ; 
każde z tych r ó w n a ń w y r a ż a zależność funkcyona lną zmien­
nych Z, k tó rych ilość oznaczę przez z. Jeżeli wszystkie zmien­
ne mają być oznaczone przez powyższe r ó w n a n i a , powinno b y ć 
z r ó w n a ń , g d y ż jest z niewiadomych, czy l i powinno być: 
z = (w—r) -f- 2, w przeciwnym zaś razie zadanie by ło źle po­
stawione, lub też u k ł a d dany nie może być w r ó w n o w a d z e . 
W powyższym p rzyk ładz i e posiadamy: w — 2, r = 2, z = 2, 
co odpowiada powyższemu wymaganiu, a więc dany u k ł a d 
może być w równowadze , t. j . wszystkie napięc ia będą ozna­
czone. 

1(>. Twierdzenie, iż z — (w—r) 4- 2, s t reścić się daje 
w nas tępu jący sposób: jeżeli w danym uk ładz ie ma nas t ąp ić 
stan spokoju, t. j . stan r ó w n o w a g i , to winien zachodzić sto­
sunek z = (w—r)4-2; lecz odwrotnego wniosku w y p r o w a d z i ć 
nie mamy prawa, g d y ż nie zawsze, gdy: z = (w —r)Ą- 2, zmien­
ne będą oznaczone, może się bowiem zdarzyć w r ó w n a n i u 4-tem, 
że Fu (Zp Z2...)^F2 ( Z 1 ; Z 2 ; . •.).*) i t. p., a wtedy brak 
nam będzie r ó w n a ń do oznaczenia zmiennych; warunek więc 
powyższy jest n iezbędnym, lecz nie jedynym do oznaczenia 

') Przez znak _ oznaczam identyczność wzorów, np. pisać win­
niśmy: (u-{-by = «2-+-2 a b-\-h- i t. d , zaś r. = ri i t. d ; zaniedbanie tego 
rozróżnienia prowadzi nieraz do błędnego pojmowania charakteru 
równań. 
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zmiennych; ostatecznem kry teryum możności r ó w n o w a g i bę ­
dzie zawsze r ó w n a n i e (4)'). 

17. Przijkład. Zderzenie się ciał sprężystych. M a m y 
tutaj do czynienia z energią k inetyczną. "Wyraz matematycz­
ny tej energii w naszem pojmowaniu może mieć nas tępu jące 
postacie: v- 8 [MI] lub v8 [m . v]; pierwszy wyraz jest p o d ł u g 
mnie nieodpowiedni w danym wypadku, g d y ż nie w y r a ż a kie­
runku ruchu, gdy tymczasem, jeżeli przyjmiemy, iż poje­
mność (m.v) posiada bezwzględną wielkość, wjako napięcie 
może oznaczać wielkość posiadającą kierunek. Przed uderze­
niem dane ciała posiadają energię : E0 = My C1

2-j-M2 C2

2 oraz 
pojemności P0 = M1C1-\- M2 C 9 ; po zderzeniu się będą posia­
d a ł y energ ię : Vy . 8 [My Vy] 4- V2. 8 [M2

f V2], a pon ieważ ener­
gie i pojemności przed i po zderzeniu są równe , nap isać możemy: 

E0 = V, . 8 [My' . 7, j + 7 , . 8 \Mt> . V2] . . (5), 
Ą = 8 [My' Vy] + 3 [M2' V2\ (6), 

oraz 8 [My'] = My (7), 
8 [M2') = M2 . . . . (8). 

t. j . masy tych ciał nie zmieniają się. 
"W danym wypadku: 

z = % t. j . F i , V2; w - 4, t, j . My\ F n M2\ F 2 : r = 4, 
co daje: 2 •= (4—4) + 2, a więc zadanie możliwe do rozwią­
zania; w t y m celu z r ó w n . (6) i (7) podstawiam My i M2 w E 
i w r ó w n . (1) i wynoszę My i M2 przed znak o, gdyż nie podle­
gają one zmienności i o t r zymuję : 

E0 = My.Vy.8 [Vy] + M2. V2. 8 [T 2 ] . . (9)j 

P0 = My.8 [Vy] -4- J f , . 8 i V2]. . . . . . (10). 
P o n i e w a ż w tych r ó w n a n i a c h posiadamy wielkości V 

i 8 [FJ, k tó re nie mogą mieć p o d w ó j n e g o charakteru, lecz mu­
szą mieć charakter identyczny; identyf ikując więc je i p isząc 
o [Vy\ = Vy, otrzymamy wtedy dwa znane r ó w n a n i a na zderze­
nie sprężys te . Przebieg matematyczny jest w danym wypad­
k u inny niż poprzedni, g d y ż zmienne są w danym razie iden­
tyczne z wielkościami waryacyjnemi i te ostatnie t racą swój 
charakter, g d y ż wtedy w równan iach niema zmiennych, ty lko 
stałe, przechodzą więc one znowu w zwykłe , zależnie zmien­
ne 2 ) . R ó w n a n i a więc (9) i (10) prze jdą w: 

i ? 0 ~My V*+MSVS (11), 
P0 = M, Vy + M2 V2 (12). 

Są to znane r ó w n a n i a na zderzenie się ciał sp rężys tych . 
18. Przykład. Zderzenie się ciał niesprężystych. W ł a ­

ściwość niesprężystości ciał wyraża się zwykle matematycz­
nie, iż prędkośc i ciał po zderzeniu się są r ó w n e , t. j . F j = V2. 
Pos tępu jąc analogicznie do poprzedniego rachunku, napisze­
m y nas tępu jące r ó w n a n i a : 

E0=Vy.8[Ml'Vy]ArV2.8\M2'V2]. . . (13), 
P„ = 8[My'Vy] + 8[M,'V2] (14), 
My + M2 = My'+ M2' (15), 

(16). V — V 
Vy — V2 Posiadamy w danych r ó w n a n i a c h : z — 2; w — 4; r 

czy l i , zdaje się, iż r ó w n a n i a p r a w i d ł o w o zestawiono. 
P o d s t a w i a j ą c z równ . (16) V1 w r ó w n . (13) i (14) otrzy­

mamy: 
EQ = Vy . 8 [My' Vy] - f Yy . 8 [ MF, ] . . (17), 
P 0 = S [My' Vy\ 4- 8 [M./ Vy] (18;, 
MyĄ- M2 = My' + M./ (19). 

Łącząc z sobą dwa pierwsze równania , oraz dwa ostatnie, 
otrzymamy: E0 = Vy . P0 (20), 

. PO == Vy.{My+M2) . . . (21), 
czy l i dwa r ó w n a n i a z j edną n iewiadomą, jest tu więc j a k i ś 
błąd, chociaż poprzednie zadanie, rozporządzając temi same-
mi wielkościami , da ło nam dwa r ó w n a n i a z dwiema zmienne-
mi ; zaszedł tu właśnie wypadek przewidziany poprzednio, iż: 

Fy (Zy, Z 2 . . . ) ^ F 2 (Zy, Z2 .. .); 
wniosek z tego, że albo warunki w y r a ż o n e przez r ó w n a n i a 
(15) i (17) w niniejszem zadaniu nie mogą być spełn ione , 
lub też sam przebieg zjawiska jest inny. Algebraicznie zada­
nie zostanie rozwiązane, gdy będz iemy posiadali jeszcze je­
dną niewiadomą; przyjąwszy taką n iewiadomą napiszemy te 
ostatnie dwa r ó w n a n i a w nas tępującej postaci i s taną się one 
wtedy rozwiąza lne : 

E0=V,P0 + EX (22), 
P 0 = F, . (M, + M2) . . . . (23). 

Ex jest tu umyś ln i e wprowadzona niewiadoma, w celu 
możności algebraicznego rozwiązania zadania, fizycznie zaś 
oznaczać ona będzie pracę , k tórą winny ciała w y k o n a ć pod­
czas zderzenia się, ażeby ruch m ó g ł odpowiadać warunkom, 
w y r a ż o n y m przez wyżej zestawione 4 r ó w n a n i a (13), (14), (15) 
i (16). Praca ta objawia się w rzeczywistości przez odksz ta łce­
nie ciał, przez z a m i a n ę w ciepło, lub też w j a k i inny, sposób 
musi być wype łn iona . 

19. Przykład. Oprócz tych dwóch , ostatnio przyto­
czonych sposobów zderzenia się ciał, wysnuwam jeszcze trzeci 
sposób, k t ó r y może mieć zastosowanie w energetycznym prze­
biegu zjawisk. W ostatnim p rzyk ładz i e zderzenia się ciał nie­
sprężys tych , po zestawieniu r ó w n a ń energetycznych, otrzy­
mal i śmy więcej r ó w n a ń niż zmiennych, to zmusi ło nas do 
przyjęc ia nowej zmiennej Ex i w ten sposób algebraicznie za­
danie uczyni l i śmy rozwiąza lnem; pod wzg lędem zaś f izycz­
nym, konieczność wprowadzenia wielkości Ex w y r a ż a nam, 
iż z tego przebiegu energetycznego powinna się wywiązać 
jeszcze j a k a ś energia; dana więc energia kinetyczna przecho­
dzi w energ ię k ine tyczną oraz w energ ię Ex p o d ł u g wzoru: 

E = k{MyĄ- M2) V* + Ex. 
Ex w przebiegu zderzeń się ciał, czy l i w zakresie energii kine­
tycznej objawia się zwykle w postaci energii cieplnej, lecz to 
nie wyk lucza wypadku, żeby Ex nie mia ło objawić się w innej 
postaci. D l a nowego wypadku zderzenia się p rzy jmuję , iż 
Ex zamienia się z powrotem w energ ię k ine tyczną , c z y l i ener­
gia Ex pójdzie na powiększenie prędkości ciała po ich zderze­
niu . Jeże l i tę nową p rędkość oznaczę przez F s , to otrzymam: 

My 6 V + M, C y = (M} -f- M2) F „ 
skąd 

') Wypadek teu następuje, gdy które z równań jest powtórze­
niem stosowanych już poprzednio równań . Powtórzenie to może być 
ukrytem tak, iż dopiero w końcu rachunku uzewnętrzni się ono. W y ­
padek ten nie zaprzecza więc ogólnemu prawu algebraicznemu, że dla 
oznaczenia niewiadomych powinno być tyle równań, ile niewiadomych. 
Jako prosty przykład służyć mogą np. dwa następujące równania : 
n.rĄ-l>u = c oraz a*X-{-aby — tu- pozornie są tu dwa równan ia z dwie­
ma niewiadomemi, lecz w rzeczywistości jest to jedno i to samo 
równanie w dwóch różnych postaciach; z tych dwóch, r ó w n a ń nic ozna­
czymy dwóch niewiadomych. Następnie np. ' 2 .<• -f- 3 y 5 z — 23; 
x - j - 6 y -f- z = 16; x 4- 3 y •+• 2 z = 13, przedstawiają tytko dwa r ówna­
nia z trzema niewiadomemi, g d y ż ostatnie równan ie jest sumą dwóch 
poprzednich, nowych więc właściwości nie wnosi nam ono do rachun­
ku i nie możemy też oznaczyć wszystkich niewiadomych. 

'-) Wniosek matematyczny co do przejścia wielkości warya-
cyjnych w zwykle zmienne uprzytomnimy sobie na nas tępującym 
prostym przykładzie: Energia np. położenia w naszem znakowaniu 
wyrazi się przez wzór: E = h . 8 [ f i ] ; jeżeli wyniknie z zadania, że 
E i /( są wiadome, nic innego nam nie pozostaje jak napisać: 

r 
My C2Ą-M2C2 

Mx + M2 

Ten sam będzie wynik, gdy do energii otrzyma­
nej po zderzeniu się ciał n iesprężys tych , k tó ra się wyrazi 
przez wzór: 

J (My + M,) V' = (My -f- M2) , 

dodamy 3 ) energ ię t. zw. s t raconą, k tó ra się w y r a ż a przez: 
M M 

Suma tych d w ó c h ostatnich w y r a z ó w po ich uproszcze­
niu da nam wyraz: 

_ i, My Cy2 + i M, C2\ 
k t ó r y r ó w n y m b y ć musi energii c ia ła po zderzeniu, t. j . 

i My Cy2 + I M, C,2 = * (My + M,) F j 2 . 
20. Nasuwa się obecnie pytanie, czy podobne zderze­

nie się fizycznie jest możl iwem? Wyobrazić sobie taki prze­
bieg możemy zawsze, p r z y p u ś ć m y bowiem, że ciepło, otrzy­
mane przy zderzeniu ciał n iesprężys tych j akąbądź drogą, za­
mienimy ponownie na energ ię k i n e t y c z n ą , — o t r z y m a m y wte­
dy wyżej przytoczony przebieg. Przypuszczenie możl iwośc i 
tego przebiegu nie będzie obraża ło zasad niezniszczalności 
energii, lecz nie będzie zgodne z prawem rozpraszania się 

3) W powyższym wzorze P o z n a c z ą prędkość ciał po zderzeniu. 

k tóra wyraża się przez znany wzór: I' = —x-r 
. 1 / , ( 

.W., 



346 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

energii, o k t ó r e m w nas t ęps tw ie p o m ó w i m y . F izyczn ie zde­
rzenie się tego rodzaju jest n iemożl iwe . 

21. Pojęc ia wyprowadzone tutaj o przebiegu energe­
tycznym, jakie nam się na sunę ły , przy zderzeniu ciał nie­
koniecznie mają być stosowane do kinetycznej postaci ener­
g i i . Możemy wziąć dwa ciała n a ł a d o w a n e np. elektrycznością, | 
0 r óżnych po jemnośc iach i napięc iach elektrycznych; po ze­
tknięciu się tych ciał, nas tąp i w y r ó w n a n i e napięć , k tó r ego 
przebieg energetyczny jest ten sam co w zderzeniu się ciał 
n iesprężys tych . W e ź m y nas t ępn ie dwa ciała n a ł a d o w a n e 
energią cieplną o r ó ż n y c h pojemnośc iach i napięc iach; po 
zetknięciu się t ych ciał nas tąp i w y r ó w n a n i e nap ięć , k tó r ego 
przebieg energetyczny odbywa się p o d ł u g wzorów wypro­
wadzonych w wypadku trzecim (ostatnim) zderzenia się ciał, 
gdyż w danym wypadku energia cieplna Ex wys tępu je zno-
w u ż jako energia cieplna. W energii więc cieplnej posiadamy 
pole do zastosowania trzeciego wypadku zderzenia się ciał 
n i e sp rężys tych 1 ) . 

22. Przebieg energetyczny p o d ł u g wzorów na zwyk łe 
zderzenie się ciał n i e sp rężys tych będę n a z y w a ł przebiegiem 
z rozproszeniem, g d y ż Ex przyjmuje pos tać odmienną od ener­
g i i działającej i wzg lędn ie uchodzi z naszego u k ł a d u ; przebieg 
zaś wy łożony w trzecim wypadku zderzenia będę n a z y w a ł 
przebiegiem niesprężystym, z zachowaniem postaci energii. J a -
snem również jest, iż przebieg s p r ę ż y s t y zawsze odbywa się 
z zachowaniem, jest j e d n a k ż e on r ó ż n y m od t ak iegoż prze­
biegu n iesp rężys tego . Przebieg n ie sp rężys ty z zachowaniem 
postaci energii posiada wiele p r ze j awów charakterystycz­
nych, i do i ch wykazania prawdopodobnie będę mia ł jeszcze 
sposobność powróc ić . Tymczasem wracam do przedmiotu, 
od k tó r ego zboczyłem. 

23. Przykład. Prawo faz. W y o b r a ź m y sobie naczy­
nie szczelne, rozdzielone szczelną również śc ianką na dwie 
części; w jednej części tego naczynia umieszczamy j a k a ś ciecz, 
w drugiej zaś niech będzie próżnia ; wskutek szczelności na­
czynia i śc ianki rozdzielającej ciecz od próżni , zjawisko żadne 
nie zajdzie; u s u ń m y j e d n a k ż e rozdzielającą śc iankę, to część 
cieczy zamieni się na p a r ę , k t ó r a zapełni przestrzeli p różni 
1 w y w o ł a w danem naczyniu pewne ciśnienie; po dojściu tego 
ciśnienia do pewnych granic, znowuż nas tąp i spokój . P a t r z ą c 
na dany przebieg z punktu widzenia mechanicznego, powie­
my, iż dana ciecz posiada dążność do w y w o ł a n i a pewnego c i ­
śnienia, t. j . posiada pewne napięc ie . Po jemnośc ią będzie 
w danym wypadku ilość wody, g d y ż od ilości wody ciśnienie 
nie zależy; energia więc stanu skupienia wody wyraz i się 
przez wzór: E = Nd [PJ, 
gdzie N oznacza napię tość , P— pojemność . 

W z ó r p o w y ż s z y nie jest ty lko abs t r akcy jną analogią 
energii potencyalnej, lecz fizycznie identycznym z tą energią, 
gdyż , jeżeli wyprowadzimy np. r u r k ę na zewną t rz naczynia, 
ciecz podniesie się do odpowiedniej wysokości , a ilość podnie­
sionej wody, lub mogącej się podnieść nie w p ł y n i e na zmianę 
napięcia . 

24. Usta l iwszy pojęcie napięc ia cieczy, m o ż e m y to sa­
mo pojęcie przenieść do ciał lotnych i ciał s ta łych , powie­
m y wtedy, iż każde ciało posiada pewne napięcie swego stanu 
skupienia. 

25. P o w r ó ć m y do naszego p r z y k ł a d u i oznaczmy ener­
gię cieczy, przed usunięc iem dzielącej śc ianki przez E0; wtedy 
nap i s ać m o ż e m y : 

E0 == N'8 [P'\ + N'o\P"\, 
gdzie przez kreski rozróżn iam stany skupienia tegoż ciała, jak 
w danym wypadku N' i P' oznacza napięc ie i po jemność pary, 
J Y " i P" — napięcie i po jemność cieczy; r ó w n a n i e samo wy­
raża , iż energia przed usun ięc iem śc ianki r ó w n a jest energii 
po usun ięc iu śc ianki . Z a u w a ż y m y nas tępn ie , że pomiędzy 
pojemnośc iami różnych skupień tegoż ciała musi zachodzić pe-

') E . Mach (d. P . d. Wiirmelehre, str. 335) wyprowadza zrów­
noważenie się energii cieplnej na podstawie wzorn zwykłego zde­
rzenia się ciał n iesprężys tych i wskutek tego dochodzi do zasadniczej 
a n iewyt łumaczonej różnicy pomiędzy przejawami energii cieplnej 
i przejawami innych energii. 

wien stosunek funkcyonalny, g d y ż jedna po jemność przecho­
dzi w drugą; nasuwa się na razie r ó w n a n i e : 

S [ P J + S [P" j = P 0 , 
lecz nie chcąc za t r acać ogólności zadania, napiszę ogólnie: 

P ( S [ P ' J , 8JP"]) ^ 0 ; 
w danym więc wypadku: z = 2; 'iv — 2; r — 2, co odpowiada 
warunkom wyżej wyprowadzonym dla r ó w n o w a g i , ażeby 
z — iv — r + 2, a więc napięc ia w danym wypadku są jedno­
znacznie wyznaczalne; ciecz i para jej mogą zna jdować się 
w r ó w n o w a d z e , t. j . może w y t w o r z y ć się t ak i stan, że ciecz 
przestanie przechodzić w parę , lub też para w ciecz. 

26. W e ź m y p rzyk ład ogólniejszy. W p o w y ż s z y m przy­
kładzie mie l i śmy jedno ciało w dwóch stanach skupienia, ina­
czej mówiąc , w dwóch fazach jako ciecz i jako parę , lecz mo­
żemy r o z p a t r y w a ć również różne ciała w trzech i więcej fa­
zach, gdyż stany allotropowe ciał zaliczają się do różnych faz, 
do różnych s t a n ó w skupienia, w ten sposób możemy rozpa­
t r y w a ć w zadaniu w o g ó l e / ' f a z ; n a s t ę p n i e zamiast jednego 
ciała możemy r o z p a t r y w a ć n ciał, a więc taki uk ład będzie 
pos iada ł n ciał w / ' fazach. R ó ż n o ś ć faz roz różn iam za pomo­
cą kresek, różność ciał -— za pomocą l iczb przypisanych do 
odpowiednich oznaczeń. Schemat takiego u k ł a d u przedsta­
wia nas tępu jąca tablica: 

Na faz n — 1-sze n = 2-gie n — 3-cie n — 4-te 

1- sza faza 

2- ga faza 

3- cia faza 

i t. d. 

i V V . 8 [ P , ' ] 
A 7 ' . 3 [ i y ] 

• 

i v y . a [P 2 ' j 

. \ y . 8 [ i v ] 

N2"' . 8 [ / y i 

N3'. 8 [P,'J 

Na".o[l\"\ 

iv","' . 8 [7y" l 

ii 

i t. d. 

tl 

łl 

1) 

Ogólny wyraz energii danego ciała w pewnej fazie wy­
razi się: Efn =± Ńl. 8 \Pf

n\ . 
P r z y p u ś c i w s z y nas t ępn ie , że napięc ia każdej poszczegól­

nej fazy wszystkich ciał są stałe, t. j . iż Ny — N2 = W 3 ' i t . d., 
otrzymamy nas tępu jący rachunek: Pierwszem r ó w n a n i e m 
będzie r ó w n a n i e energetyczne, t. j . 

E = )LNf

n.o\Pf

n\ . 
N a s t ę p n e r ó w n a n i a muszą w y r a ż a ć właśc iwość roztwo­

rów i par nasyconych, t. j . muszą w y r a ż a ć t ę właśc iwość , iż 
gdy usuniemy cząstkę pojemności z jednej fazy, to na jej 
miejsce wstąpi cząs tka tegoż ciała z nas tępujące j fazy, co się 
wyrazi ogólnie dla ciała np. n = 1: 

F(S[P1"}, S [P /" ] ) = 0. 
Łącząc w ten sposób po dwie pojemności tegoż ciała 

z r ó ż n y c h faz, otrzymam r ó w n a ń takich dla każdego ciała 
(f—1), dla n zaś ciał n (f—l), dla ca łego więc u k ł a d u łącznie 
z r ó w n a n i e m energetycznem liczba r ó w n a ń : r — 1 + n (f—l). 

'27. Z r ó b m y teraz bilans m a t e r y a ł u algebraicznego, j ak i 
posiadamy w danem zadaniu. 

I lość zmiennych w znaczeniu przeze mnie stosowanem 
wyraz i się: z = f, ilość waryacyi : iv — f. n; zwracając się do 
naszego kryteryum r ó w n o w a g i , p o d ł u g k t ó r e g o winno być : 
z —w — r + 2, i po podstawieniu powyższych wielkości w to 
r ó w n a n i e , otrzymamy warunek r ó w n o w a g i dla postawionego 
zadania: 

f— fn - 11 - f n (f— 1)'| - f 2, czy l i 
/ " - « + ! .(24). 

Warunek ten wyraża co nas tępu je : jeżeli w danym ukła ­
dzie ilość faz i ilość ciał zachowują powyższy i lościowy stosu­
nek, to napięc ia są przez dany u k ł a d ściśle oznaczalne, czyl i 
uk ład ten może byó w r ó w n o w a d z e . 

W p rzyk ładz i e p o w y ż s z y m nie w p r o w a d z i ł e m do ra­
chunku temperatury, t. j . p rzypuśc i ł em, iż jest ona s ta ła dla 
danego przebiegu; do powyższego warunku r ó w n o w a g i doj­
dzie więc zast rzeżenie , że r ó w n o w a g a w t ak im uk ładz ie zaj­
dzie przy pewnej danej temperaturze. 

Wzór : f= n -\-l jest nam znany z „ p r a w a faz", u k ł a d y 
tego rodzaju nazwane są w chemii fizycznej jednozmiennymi. 
Sposób więc rachunku przeze mnie p rzy ję ty doprowadza nas 
również do tego prawa, k tó re s ta ło się dzisiaj pods t awą me-

( chaniki chemicznej. (C. d. u.) 
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DOM DOCHODOWY W WARSZAWIE, 
przy ul. Nowowiejskiej Jto 19, 

projektował i wybudował Stefan Szyl ler , akademik architektury. 

" (Tabl. X X X V I I I i X X X I X ) . 

Typowo-normalne wymiary dzia łki budowlanej, przy­
ję te j przy parcelacyi placów pod b u d o w ę nowych d o m ó w 

Widok ogólny. 

Rys . 1. 

w "Warszawie, na jakiej s taną ł dom Ns 19 przy ub Nowowiej­
skiej, wyznaczy ły w zasadzie u k ł a d ogólny jego mieszkań , ty­
powy dla nowych domów warszawskich. P r z y wyzyskaniu 
j e d n a k ż e powierzchni placu dla możliwie większej rento­
wności , starano się tu zapewnić mieszkańcom możl iwe wy­
gody. T£>f" v>:wj(<i.-j*..;r. . - • 

Dom ten zapro jek tował i robotami k ie rował chlubnie 
znany architekt p. S T E F A N S Z Y L L E R . W Warszawie, należący 
do grona najwybitniejszych naszych budowniczycl i współ­
czesnych. Czyte ln ikom pisma naszego znany jest on dobrze 
jako autor l icznych a r t y k u ł ó w i twórca wielu wybi tnych dzieł 
architektonicznych, w Przeglądz ie Technicznym ogłoszonych, 
a k t ó r y c h wykaz poda l i śmy w N° 1 r. b. (str. 1), w opisie 
wspania łego gmachu dochodowego t e a t r ó w rządowych w W a r ­
szawie, zbudowanego w e d ł u g projektu i pod kierunkiem arch. 
p. S T E F A N A S Z Y L L E R A . 

D o m dochodowy, k tó rego widok ogólny podajemy na 
tabl. X X X V I I I , szczegóły l ica na tabl. X X X I X , plan zaś 
w tekście, jest cz te rop ię t rowy z przyziomem mieszkalnym, 
w tej bowiem dzielnicy miasta urządzanie sk lepów jeszcze się 
nie opłaca. 

N a każdem pię t rze są cztery mieszkania rozdzielone 
dwiema g łównemi i dwiema kucliennemi k la tkami schodowe-
m i . P r z y schodach frontowych urządzona jest podnośn ica 
osobowa, loża odźwiernego i telefon do u ż y t k u loka to rów. 

Stosując się do przepisu budowlanego, w y m a g a j ą c e g o , 
by wysokość oficyn nie przewyższa ła pó ł to ra raza wziętej 
szerokości podwórza , ażeby i w oficynachu możl iwie urządze­
nie mieszkań w pięciu kondygnacyach, wysokość mieszkań 
oficynowych zrobiono mniejszą (średnio 3,80 ni) aniżeli fron­
towych (średnio 4,10 m). Z tego powodu w bocznych t. j . ku­
chennych klatkach schodowych, d rzwi kuchenne w y p a d a ł o 
zrobić, jak zresztą często się to praktykuje w Warszawie, na 
różnych poziomach p ią t r poszczególnych. 

Mieszkania frontowe są pięcio- i sześcio-pokojowe, ofi­
cynowe zaś cztero-pokojowe; wszystkie, z a równo frontowe 
jak i oficynowe mają alkowy dla s łużących, wanny, klozety 
i sp iżarki . W mieszkaniach oficynowych urządzono nadto 
obszerne alkowy, łączące się z salonikami szerokimi nieza-
mykanymi otworami, oświetlone oknami wychodzącemi na są­
siednie p o d w ó r k a w miejscach; k tó re w przyszłości nie będą 
zabudowane. Stwarza to t ę dogodność , że a lkowy w połącze­
n iu z salonikami, t. j . na jwiększymi pokojami tych mieszkań , 
s tanowią w nocy obszerne sypialnie, we dnie zaś, przy odpo-
wiedniem udekorowaniu portyerami otworu przedzia łowego, 
łóżka widzialne z saloników, nie psują w y m a g a ń pewnego 
komfortu, o jak i i mieszkańcy drobnych mieszkań coraz wię­
cej dbają. 

Plan. ,-ł . '? 

Rys. 2. 

Jakkolwiek dla braku miejsca nie wszystkie wanny i a l ­
kowy służących o t r zyma ły okna, to jednak zastosoAvanie 
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oszklenia w śc iankach przedz ia łowych od połowy ich wysoko­
ści dostarcza wszędzie dużo świat ła , a urządzone w każdem 
pomieszczeniu went\datory zapewniają przewietrzanie. W pa-
sażykach pawlacze a w niszach szafy ścienne służą do prze­
chowywanie sprzę tów domowych. Przy klatkach schodo­
w y c h bocznych nad kuchniami czwartego p ię t ra urządzo­
no w n a d b u d ó w k a c h pralnie dla loka torów, zaopatrzone 
w kot ły , zlewy i wentylatory w suficie nad dach wyprowa­

dzone. Wszystkie kuchnie, wanny, klozety i pralnie otrzyma­
ły stropy systemu K L E I N E ' G O pokryte te rakot tą , za wyją tk iem 
kuchen, gdzie u łożone są podłogi na belkowaniu, pokoje zaś 
— stropy drewniane pokryte wszędzie posadzkami. 

L ice (p. rys. 1 oraz tablice X X X V I I I i X X X I X ) wyko­
nane jest z cementu, z wyłożen iem t ł a czerwoną cegiełka 
l icową. P . T. 

Logiczne znaczenie entropii i rozszerzenie drugiej zasady termodynamiki. 
(Odczyt wygłoszony na posiedzeniu Stowarzyszenia Techników d. 8 czerwca r. 1906), 

przez Wł. M . Kozłowskiego. 

Może się to w y d a ć wielką śmiałością, że pozwalam so­
bie, nie należąc do grona inżynierów, zabierać g łos w spra­
wie tak im blizko znajomej, tak ustawicznie przez nich sto­
sowanej, jak zasady termodynamiki . W obronie swojej mogę 
p rzy toczyć wszakże dwie okoliczności łagodzące . 

Najpierw tę , że przeds tawia jąc w y n i k i swoich zastano­
wień na sąd specyal i s tów, spodziewam się s p o t k a ć z świa t łą 
k ry tyką , tak pożądaną dla każdego , kto szuka prawd}', 
a o k tórą tak trudno w naszej ubogiej literaturze, gdy wys tę ­
puje się w rol i autora książek, rzadko czytywanych, prawie 
nigdy nie k ry tykowanych . 

D r u g ą pobudką , skłaniającą mnie do odnowienia poru­
szonego j u ż n i egdyś w tem miejscu tematu, jest ta okoliczność, 
że podstawowe zasady nauk fizycznj^ch traktowane bywają 
zwykle w formie matematycznej, t. j . w postaci symbolów. 
Symbole te u ła twia ją w ogromnym stopniu w y k o i y w a n i e 
czynnośc i logicznych, ale jednocześnie zasłaniają rzeczywi­
stość, od które j odbiegamy coraz dalej w m i a r ę pos tępu w y ­
wodów. Zdarza się więc niekiedy, że przychodzimy do wy­
r a ż e ń symbolicznych, do pewnych funkcyi , k t ó r y m nadaje­
m y n a z w ę ich wynalazcy lub j a k ą ś dowolną, jak ca łka E C L E R A 
lub A I S L ' A , r , entropia, funkcyą C A R N O T A , a k tó rych znacze­
nie logiczne zostaje bądź zupełn ie ukryte, bądź niejasne. Do 
owych funkcyi o niejasnem znaczeniu zaliczam en t rop ię , 
a w w y k ł a d z i e obecnym chc ia łbym dać przyczynek do jej wy­
jaśn ien ia . 

Operowanie przy pomocy samych symbolów pociąga za 
sobą niekiedy dziwne z łudzenie , k tó re m o ż n a b y n a z w a ć nie-
zdrowem ze stanowiska w y m a g a ń ducha naukowego: tym, 
k t ó r z y n imi się posługują, zaczyna się w y d a w a ć w końcu , że 
mogą się obejść zgoła bez w y o b r a ż e ń naocznych i całą wie­
dzę k o n s t r u o w a ć przy pomocy samych symbo lów. Że wy­
starczy np. p rzypuszczać , że coś się zmienia peryodycznie, 
aby w y p r o w a d z i ć zjawiska świa t ła i elektromagnetyzmu, nie 
t w o r z ą c ż a d n y c h bl iższych przypuszczeń , co do istoty owego 
cosia. 

B y ł e m świadk i em jeszcze dalej posun ię t ego n ih i l i zmu 
naukowego. Przed laty p i ę tnas tu , gdy ogłos i łem pierwszy 
szkic, swoich p o g l ą d ó w n a ' i s t o t ę wiedzy, odwiedzi ł mię pe­
wien młodzieniec s t udyu jący m a t e m a t y k ę w Berl in ie , w szko­
le Weierstrass'a l ) i p r zeds t awi ł mi pomys ł , polegający na 
tem, by w y p r o w a d z i ć ogólne prawa stosunku d w ó c h wie l ­
kości nie będących w żadne j zależności od siebie. Ł a t w o m i 
przysz ło p r z e k o n a ć go, że z takich w a r u n k ó w nic nie można 
wyprowadz i ć , g d y ż między wielkościami niczem nie związa-
nemi nie m o ż n a pos t awić znaku funkcyi . Są wszakże p o w a ż n i 
uczeni, k t ó r z y sądzą, że można k o n s t r u o w a ć przyrodoznaw­
stwo bez pomocy zasady przyczynowości . 

Moje zadanie dzisiejsze jest w pewnej mierze odwrot­
nością tego twierdzenia; chcę wykazać , że zasada wzrostu 
entropii wynika z dwóch innych zasad podstawowych: zasady 
przyczynowośc i i idei j ednośc i wszechświa ta , jako systematu 
mechanicznego. 

Zaczni jmy od rozważan ia zjawiska nieodwracalnego 
i p o r ó w n a j m y je z odwracalnem. 

W y s t a w m y sobie gaz doskona ły z a m k n i ę t y w nieprze-
nikliwej dla ciepła powłoce . Śc i skamy go: wzrasta prężność 
i temperatura; usuwamy c iśn ien ie—gaz wraca do stanu pier-

') Obecnie jest profesorem z a g r a n i c ą i dzielnym pracownikiem 
naukowym. 

wotnego. Możemy p o w t a r z a ć te czynności n ieskończoność 
razy: prężność i temperatura będą w k o ń c u te same co na 
początku. Ent rop ia gazu nie zmieni się również; przyrost 
jej: ds = 0. 

Jest to zjawisko odwracalne. -Łatwo dostrzedz, iż jest 
ono n a w s k r o ś idealne: w przyrodzie niema ani doskona łych 
gazów, ani nieprzenikl iwych dla ciepła powłok. 

A teraz weźmy za p rzyk ład zjawiska nieodwracalnego 
to, k tó re M A X W E L L poddaje rozbiorowi. Ciało ciężkie spada 
z pewnej wysokości na ziemię. W chwi l i zetknięcia się z po­
wierzchnią ziemi cała energia cynetyczna ciała p rzeksz ta łca 
się na ciepło. Nie możemy wszakże w y w o ł a ć bezpośrednio 
zjawiska odwrotnego; nie możemy, ogrzewając k a m i e ń i zie­
mię, spowodować wzniesienia się pierwszego do wysokości , 
z k tó re j spadł . W tem zjawisku entropia u k ł a d u (ziemia— 
ciało) wzrosła . 

Oto jest t łumaczen ie n ieodwraca lnośc i , podane przez 
M A X W E L L ' A przy analizie tego zjawiska: „Możemy dowolnie 
o d w r a c a ć c y k l lub raczej seryę i og rzewać ziemię jednocześnie 
z ciężkiem ciałem, gdy zostają w zetknięciu; nigdy ciało nie 
opuści ziemi, aby wrócić do punktu, z k tó rego spadło . Ł a t w o 
to zrozumieć, jeśl i r o z w a ż y m y w tym spadku oraz w tem pod­
niesieniu temperatury zjawiska pierwotne, z k t ó r y c h się skła­
dają. P r z y spadaniu atomy ciężkiego ciała mają p rędkośc i 
r ówne i równoległe . Jest to stan prosty, naturalnie wyn ika ­
jący z jednej przyczyny, ciężkości. Wszakże ta prostota 
i j ednos ta jność znikają w chwi l i uderzenia, g d y ż wchodzą tu 
w grę liczne siły cząsteczkowe ciała i ziemi, a wyn ika stąd 
ca łoksz ta ł t prędkości atomowych, n i e równych i rozmaicie 
skierowanych, k tó ry można z pewnego punktu widzenia na­
zwać bez ładnym. Stanowi temu odpowiada pewna tempera­
tura w rozmaitych punktach obu s tyka jących się ciał; lecz ta 
sama temperatura odpowiada ł ab j ' n ieskończonej ilości innych 
s t anów wibracyjnych. J a k i e ż są nas t ęps twa tego przeobra­
żenia? Niema najmniejszej wątpl iwości , że g d y b y ś m y w ja­
kiejkolwiek chwi l i nadali atomom ciała p rędkośc i r ó w n e 
i wprost przeciwne tym, jakie wywoła ło uderzenie, wynik iem 
tego by łaby nie ty lko ta sama temperatura, lecz ca ły szereg 
zjawisk ściśle odwrotnych, tak, iż ciało oddziel i łoby się od 
ziemi z prędkością, j aką mia ło w chwi l i , gdy jej dos ięgło , 
i wzn ios łoby się pionowo do wysokości , z której spadło . Lecz 
nie wystarczyłolry do tego udzielenie ciału pewnej ilości cie­
pła lub nadanie mu pewnego rozk ładu temperatury, j ak nie 
wystarczy do zrobienia książki pomieszanie w jak imkolwiek-
bądż porządku k i l ku mil ionów liter, z k tó rych ona się sk łada . 
Należa łoby ze wszystkich s t anów wibracyjnych, odpowiadają­
cych temu samemu rozk ł adowi temperatury, k tó rych jest 
n ieskończona mnogość , w y b r a ć stan dok ł adn i e odwrotny te­
mu, j a k i został w y w o ł a n y przez uderzenie. W jakikolwiek 
zaś sposób weźmiemy się do tego, aby n a d a ć pewną tempera­
t u r ę ciału, nie mamy żadnej szansy natrafienia na ten spe-
cyalny stan wibracyjny. Ł a t w o też zrozumieć , że pomimo 
teoretycznej możności , zjawisko to w rzeczywistości n igdy 
nie nas t ępu je" . 

P . P O I N C A R K unaocznia ten w y w ó d przez p o r ó w n a n i e : 
„jeśli mam hektolitr ży t a i ziarnko jęczmienia , bardzo ł a t w o 
u k r y ć to ziarnko wśród żyta; lecz by łoby prawie n iepodobień­
stwem odszukać je ponownie, tak iż w rzeczywistości zja­
wisko wyda się nieodwracalnem" s ) . Podobn ież i p. H E Ł M : 

„Revue de Metaphysiąue et de Morale" 1893, str. 555. 
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„Nieodwraca lność ty lu spraw", czytamy u-niego 1 ), „ma za 
p rzyczynę fakt, iż nie posiadamy środków wprowadzenia do­
statecznego porządku w obrębie n ieskończenie m a ł y c h pier­
wias tków świa ta . Miarę tego braku p o r z ą d k u wyraża en­
tropia". 

W t łumaczen iach tych snuje się jedna myś l g ł ó w n a : 
odwrócenie sprawy nieodwracalnej wymaga wmieszania się 
czynnika obcego przyrodzie: świadomości i wyboru. C z y n n i k i 
te rozmyś ln ie wyk luczy ło z zakresu swego przyrodoznaw­
stwo, a wykluczenie owo jest jego postulatem metodycznym 
n ieodwoła lnym. Myśl powyższą uwydatnia jaskrawo M A X ­
W E L L w pomyś le swego djabełka (devil), obdarzonego zdol­
nością widzenia cząsteczek gazu i dosięgnięcia ich. Zat rzymu­
jąc te z nich, k tóre mają p rędkość niższą od pewnej granicy, 
a sprzyjając przejściu tych, k t ó r y c h prędkość ją przekracza, 
móg łby osiągnąć ten wynik , że ciepło przenosi łoby się od cia­
ła zimniejszego do cieplejszego. W ten sam sposób, wybie­
rając świadomie pomieszane li tery alfabetu, możemy u łożyć 
z n ich poemat. 

W y w ó d ten dotyczy wszakże ty lko systematu odosobnio­
nego. C d y mamy k i l k a s y s t e m a t ó w oddzia ływających na 
siebie, odwrócenie zjawiska w jednym może być wynik iem 
nieodwracalnego zjawiska w drugim. Tak, aby podnieść przy 
pomocy ciepła ciało, k tó re spad ło na ziemię, nie ogrzewamy 
bezpośrednio ciała i ziemi, lecz wodę, k tó ra wprawia w ruch 
mach inę parową. Odwrócenie zjawiska spadającego ciała na­
stępuje tu pod w p ł y w e m innego, nieodwracalnego: łączenia 
się węgla z tlenem w palenisku ko t ł a parowego. 

Dotychczasowy rozbiór sprawy nieodwracalnej w po­
r ó w n a n i u z odwraca lną pozwala nam ująć w nas tępu jących 
punktach różnicę między niemi: 

1) Odwracalnemi są tylko sprawy idealne; sprawy 
rzeczywiste są zawsze nieodwracalne, o ile odbywają się 
w uk ładz ie odosobnionym. 

2) Sprawy poszczególne mogą być odwracalne, o ile 
odbywają się w uk ładz ie po łączonym z i nnymi u k ł a d a m i ; lecz 
odwrócen ie dzieje się zawsze kosztem innej sprawy nieod­
wracalnej . 

3) P rzy każdej sprawie nieodwracalnej entropia ukła­
du wzrasta. 

Nasuwra się tu pytanie: czy możemy mówić o zjawisku 
odwracalnem, skoro jest ono czysto idealnem a nigdzie nie od­
twarza się w przyrodzie? Możemy, w tej samej mierze, w ja -

') G . Heim. Die Lehre eon der Energie, historisch-kritisch dnrge-
stellt. L ipsk 1897, str. 50. 

kiej możemy używać mechaniki L A G R A N O E ' A , k t ó r a jest ró ­
wnież idealną. Cała metoda przyrodoznawstwa polega na tem, 
że konstruujemy zjawisko idealne i szukamy, w j a k i m stop­
niu zbliżają się do niego zjawiska rzeczywiste. Ł a t w o do-
strzedz j aką ma war tość wobec tego twierdzenie D U H K M ' A , że 
mechanika L A O R A N G E A i P O I S S O N ' A sprzeczna jest z na tu rą . 
Technicy, k tó rzy budują gmachy, mosty i rozmaite machiny 
na podstawie tej mechaniki, wiedzą o tem najlepiej. 

Jakkolwiek zjawisko odwracalne w swojej czystości jest 
ty lko idealnem, w każdem jednak zjawisku rzeczywistem ma­
my pewną część odwraca lną , bo we wszechświecie każde po­
szczególne zjawisko łączy się z innemi a odwraca lną część 
swoją zawdzięcza innym, nieodwracalnym zjawiskom. T y l k o 
bieg wszechświata jako całości, k t ó r y w tym wypadku roz-

j w a ż a się jako systemat odosobniony (gdyż poza n im j u ż nic 
niema), jest bezwzględnie nieodwracalny. 

W y w ó d ten możemy uzmys łowić w nas tępującem po­
r ó w n a n i u . 

Przedstawmy sobie olbrzymi zegar poruszany przez cię­
żar zawieszony na sznurze bardzo d ług im, a przedstawiający 
model wszechświa ta . Cały mechanizm zegarowy obracać się 
będzie w pewnym kierunku, za leżnym od s ta łego kierunku 
spadania ciężaru. W t y m ogó lnym mechanizmie mogą je­
dnak być poszczególne części, tworzące jakby osobne zegary 
pomniejsze, nak ręcane przez bieg wielkiego zegara: ciężarki 
ich będą się podnos i ły wtedy, gdy ciężar g ł ó w n y spada. Są 
to zjawiska odwrotne. Przebiegają one pozornie w kierunku 
przeciwnym ogólnemu biegowi świa ta . Lecz niech się odcze­
pi zaczepka łącząca poszczególny mechanizm z całością, a każ­
dy z nich pobiegnie w y t k n i ę t y m przez ogólne prawo torem. 

W y j m i j m y wszakże jedno kółeczko lub j akąko lwiek 
część z tego olbrzymiego mechanizmu, odosobnijmy je od za­
czepek łączących z całością, a będziemy mogl i obrócić je w t ę 
lub ową s t ronę . Są to zjawiska odwracalne lub. jeśli to wo­
l imy , idealne, bo idealność zjawiska polega na tem, że je odo-
sobniamy w myśl i od innych, że rozważamy je w jego czy­
stości 2 ) . W przyrodzie (jak ją pojmuje wiedza) nie ty lko nie­
ma zjawisk odwracalnych, lecz niema „zjawisk" wogóle: 
jest tylko nierozerwalne pasmo stawania się. G d y z pasma 
tego wyrywamy pewne momenty, aby u t w o r z y ć z nich odręb­
ną całość, jesteśnry j u ż twórcami , poetami wiedzy, a to, co 
odosobni l i śmy, nie jest j uż przyrodą, lecz ideą. 

2) Np. wahadło matematyczne (pręt bez ciężaru), prawo Keple­
ra (jedna planeta i słońce) i t. p 

Prawodawstwo przemysłowe Księztwa Warszawskiego. 
(Przyczynek do historyi polskiego prawodawstwa przemysłowego). 

Niezbędn3'm warunkiem tworzenia jakiegokolwiek prawo­
dawstwa są formy i instytucye społeczne, polityczne i ekonomicz­
ne, dla k tó rych bj-tu i działalności przepisy i normy prawne, two­
rzące dane prawodawstwo, są nieodzowne, aby przy ich pomocy, 
formy i ins tytucja te mogły się rozwijać pomyśln ie . Rozumując 
w ten sposób dalej, musimy dojść do przekonania, że koniecznym 
warunkiem tworzenia prawodawstwa przemys łowego i fabrycznego 
j e s t — p r z e m y s ł danego kraju. Rozwój tego przemysłu , zak ładan ie 
nowych gałęzi wytwarzania, odbija się również i na samem prawo­
dawstwie przemys łowem, wywołu je r ewiz ja kodeksów przemysło­
wych i fabrycznj7ch; wogóle jest czynnikiem najbardziej twórczym 
i pos tępowym na drodze rozszerzania kodeksów prawno - prze­
mys łowych . Pozatem, zmiana pojęć o czynnikach wytwarzania: 
kapitale i pracy, jak również s topień demokratyzacyi danego społe­
czeńs twa, wywiera ją w p ł y w wie lk i na same prawodawstwa, na k tó ­
rych na jwyraźnie j odbić s ię musi duch czasu ich tworzenia. 

Zanim przys tąpię do rozpatrzenia czynn ików, n i ezbędnych do 
tworzenia prawodawstwa przemyłowego w Ks ięz twie Warszawskie in , 
w k i l k u s łowach zająć się muszę okreś leniem pojęcia prawodawstwa 
przemys łowego . 

Prof. L Y O N - C A E N , znakomity prawnik francuski, jest zdania, 
iż t aką n a z w ę nadać należy wszystkim tym przepisom i normom 
prawnym, k t ó r e kierują trzema wielkiemi gałęziami p rzemys łu : 
1) p rzemysłem wydobywalnym i rolnym, 2) p rzemys łem rękodzie l ­

niczym i fabrycznym oraz 3) handlem. J e d n a k ż e , bardzo często 
prawo przemys łowe jest brane w , zupełnie innem zrozumieniu. 
Z w y k l e bowiem nazwą prawa p rzemys łowego nadają zbiorowi 
przepisów i rozporządzeń prawnych, k tó re w ten lub inny sposób 
regulują wzajemne stosunki między p rzemys łem a poszczególnymi 
osobnikami, instytucyami i organami rządowymi i k tó re prócz tego 
mają na celu wprowadzenie pewnych ograniczeń wolności pracy 
przez organizacyę monopolów, lub k tó re nadają władzom publicz­
nym prawa interweucyi dla popierania lub ochrony pewnej gałęzi 
p rzemys łu . D o prawodawstwa p rzemys łowego należą również i te 
wszystkie prawa, k tó re tyczą się rozmaitych działów własności 
p rzemysłowej , jak: pa t en tów na wyna lazk i , r3 r sunków i modeli i'a-
b iycznych , marek i znaczków handlowych i fabrycznych. Pozatem 
do tegoż prawodawstwa należą prawa o terminowaniu, o związkach 
robotniczych i syndykatach zawodowych, o. pracy kobiet i dzieci , 
o nieszczęśl iwych przypadkach przy pracy, o w e w n ę t r z n e m urządza­
niu fabryk i wa r sz t a tów, medycynie i hygienie fabrycznej i r ę k o ­
dzielniczej i t. p. Tak zwane prawo robotnicze, t. j . ' zbiór tych 
przepisów, k tó re normują wzajemne stosunki robo tn ików i fabry­
kan tów, również zal iczyć należy do prawodawstwa p rzemys łowego . 
W o g ó l e zaś przez prawo przemys łowe należy rozumieć wszystkie 
przepisy i normy prawne, k t ó r e mają na celu r e g u l a c y ę spraw, 
w ten lub inny sposób związanych z p rzemys łem. Wobec tego, do 
prawa przemys łowego zaliczyć należy wszystkie wyże j wymienione 
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poszczególne prawa, — a aczkolwiek n iek tó re z nich nie są bez­
pośrednio związane z życiem przemysłowem danego kraju, to je­
dnak między tem życiem i niemi pośredni j ak i ś związek istnieje. 
Jest to uogólnione pojęcie prawa p rzemys łowego . 

W rzeczywistości jednak jest inaczej. J u ż co się tyczy pra­
wa robotniczego, to ekonomiści oddzielają ten dział od innych, sta­
rając się s tworzyć oddzielne prawodawstwo pracy. Niek tó rzy zaś 
uczeni prawnicy zaliczają j edną część prawa przemys łowego do pra­
wa administracyjnego, inną zaś część do prawa handlowego. T y m 
więc sposobem prawie żadne z pańs tw europejskich nie posiada 
kodeksu prawa przemys łowego , k t ó ż b y obe jmował ca łokszta ł t 
przepisów p rawno-przemys łowych , w myś l uogólnionego pojęcia 
prawa p r z e m y s ł o w e g o ł ) . 

Niżej podając rys prawa p rzemys łowego K s i ę z t w a Warszaw­
skiego zaznaczam, iż przez okreś lenie „ p r a w o p r z e m y s ł o w e " rozu­
miem te wszystkie prawa, k tó re są pośrednio lub bezpośrednio zwią­
zane z p rzemys łem. 

* 
* v . t t ? r n V v T • * 

Głównego warunku tworzenia prawodawstwa p rzemys łowego 
K s i ę z t w a Warszawskiego — przemys łu , we właśc iwem znaczeniu te­
go s łowa nie by ło , g d y ż w ówczesnych warunkach prawie że b y ć 
nie mogło. Ks ięz two bowiem, powołane do samoistnego bytu pol i ­
tycznego i ekonomicznego z chaosu wojen i walk krwawych , więk­
szą część swego istnienia przebyło również wśród wrzawy wojennej; 
nawet instytucya prawodawcza Ks i ęz twa czas pewien o b r a d o w a ć 
musia ła przy huku dział nieprzyjacielskich a ) . Pozatem. mimo usil­
ne zabiegi S T A S Z I C A około rozwoju p rzemys łu i handlu krajo­
wego, smutny nadzwyczaj stan Ks ięz twa : wycieńczenie , niedosta­
tek, choroby i inne k lęsk i , w y t w o r z y ł y takie warunki , iż rozwój ży­
cia p rzemys łowego K s i ę z t w a s t awa ł się niemożl iwj ' . 

Księz two Warszawskie sk łada ło się , j uż po zajęciu przez P O ­
N I A T O W S K I E G O Małopolski , z d e p a r t a m e n t ó w : Warszawskiego, 
Krakowskiego , Poznańsk i ego , Ka l i sk iego , Radomskiego, Bydgoskie­
go, Lubelskiego, P łock iego , Łomżj^ńskiego i Siedleckiego, a więc 
z obszarów wyłącznie prawie rolniczych, mających mało danych do 
rozwoju przemysłu ; co najw3'żej b y ł y tam zak łady przemys łowe 
związane mniej lub więcej z przemysłem rolnym, jak: gorzelnie, bro­
wary i t. p. Prócz tego znaczny spadek cen ziemi, duża ilość lichej 
monety pruskiej , stagnacya w handlu z powodu systemu kontynen­
talnego, ściąganie nadzwyczajnych poda tków na wojsko i załogę 
francuską, wszystko to spowodowało znaczne zubożenie kraju i skar­
bu pańs twowego , grożąc ruiną szlachcie i nędzą ludowi . Niemałą 
rolę odegra ło również pod t3'm wzg lędem nag łe wprowadzenie ko­
deksu N A P O L E O N A , jako prawa c3'wilnego Ks ięz twa , co w stosun­
kach włościańskich wywoła ło wielkie zamieszanie. Kodeks ten bo­
wiem orzekał zniesienie niewoli , przez co us tawało p o d d a ń s t w o chło­
pów, a nie n a d a w a ł im zarazem prawa własności u ż y w a m c h dotych­
czas g r u n t ó w . 

Oczywiście , że w tych warunkach nikt prawie nie myśla ł 
o rozwoju przem3'słu, zajęci bowiem b3di wsz3'scy za łagodzeniem 
b r a k ó w i n iedoborów bieżąc3rch. Zajęto się gorąco pracą organiza­
cyjną, chcąc s t w o r z y ć adminis t rac3 'ę sprężys tą i dok ładn ie działają­
cą, aby przy jej pomocy rozpocząć zupełnie normalne życie samoist­
ne narodu. 

Cafy czas samobytu politycznego Ks i ęz twa Warszawskiego 
by ł , jak wyżej zaznaczyłem, walką samą albo też przygotowaniem do 
w a l k i . Ks i ęz two musiało dos ta rczać N A P O L E O N O W I sił zbrojnych 
dla jego wypraw wojennych; wiele wojska polskiego s ta ło załogą 
po różnych twierdzach niemieckich, prócz tego, na mocy umowy 
w Bajonnie, Ks ięz two zobowiązało się dos tarczać F rancy i , aż do po­
wszechnego pokoju, 8 0 0 0 piechot3' z a r ty le ryą , tudzież popisowych. 
To też wie lką t roską sfer rządzących Ks ięz twem było wyekwipowa­
nie takich znacznych ilości wojska. W i d z i m y t ę t r o skę o zaopa­
trzenie armii w przepisach prawno - p rzemys łowych , co prawda 
nielicznych, k t ó r e bądź przez I z b ę poselską przyję te zostały, bądź 
też przez R a d ę Stanu za potrzebne uznane były . R z ą d K s i ę z t w a 
dążył przedewszystkiem—jak to wyraźn ie nawet jest zaznaczone 
w n i ek tó rych dekretach r z ą d o w y c h — d o rozwoju tych gałęzi prze­
mysłu , k tó rych produkty potrzebne b y ł y tej lub innej instytucyi rzą­
dowej, nie szczędząc im opieki , u lg i p rzywi le jów. 

') Kodeksów przemysłowych Niemiec (z d. 21 czerwca 1869 r.), 
Aus t ry i (z d. 20 grudnia 1859 r.) i Węgie r (21 maja 1884 r.), t. z. 
„Gewerbeordnung" , za zupełne kodeksy uważać nie można, gdyż 
zajmują się one wyłącznie unormowaniem stosunków między praco­
dawcą i pracownikiem. 

2) B i t w a pod Raszynem d. 19 kwietnia 1809 r. 

J ednym z pierwszych takich przepisów prawa przemys łowego 
jest dekret z d. 8 wrześn ia 1 8 1 0 r o k u 3 ) ; dekret ten, mając na celu 
zaprowadzenie W kraju fabryk saletry, na przedstawienie ówczesne­
go Minis t ra Spraw W e w n ę t r z n y c h i na wniosek Rady Stanu oddaje 
wszystkie fabryki saletry oraz f a b r y k a n t ó w pod dozór i op iekę ad-
ministracyi krajowej (art. 1). F a b r y k ę saletry mógł założyć k a ż d y 
mieszkaniec Ks ięz twa lub przybysz z kra jów obcych; władza w y ­
znaczała mu o k r ą g w obranym przez niego k tó rymko lwiek z depar­
t amen tów, o ile reflektant zawar ł uprzednio u m o w ę najpierw z D y -
rekcyą A r t y l e r y i o ilość i cenę saletry, k tórą zobowiąże się dostar­
czyć. A r t . 4 - ty dekretu zapewnia przeds iębiorców o szczególnej 
protekcja, jakiej spodz iewać się mogą w każdem zdarzeniu, w k tó ­
rem o słuszną pomoc rządową dopraszać się będą. T a szczególna 
opieka rządu wyraża s ię również ulgami, k tóre zawiera art. 5 w mo­
wie będącego dekretu: „ W o l n o będz ie k a ż d e m u Lntreprenerowi 
w oznaczonym mu o k r ę g u kopać gdzie się ziemia sa le t rą nape łn iona 
znajdzie, jako to: we wszystkich ruinach gmachów i rozwalinach, 
zaniedbanych piwnicach, w stajniach skarbowych i wojskowych, 
tudzież w karczmach, oborach, owczarniach i gruntach, w Dobrach 
Narodowych za porozumieniem się z dzierżawcą, mianowicie co do 
czasu k iedy kopanie ma te rya łów w zabudowaniach, bez widomej 
szkody dz ie rżawcy nastąpić może; w karczmach zaś, oborach, ow­
czarniach i gruntach do partykularnych należących ty lko za ugodą 
lub po uzyskaniu zezwolenia właściciela, w ezem podprefekoi. bur­
mistrze i wójci pomocą Entreprenerom b y ć powinn i" . Dalsze arty­
kuły' dekretu zwalniają p rzeds ięb iorców, majs t rów i r obo tn ików od 
wszelkich opła t podatku p a ń s t w o w e g o poty, póki w fabrykach 
saletry pracować będą; zabudowania zaś mieszczące w sobie rzeczo­
ne fabryki są zwolnione od wszelkich ciężarów publicznych przez 
lat p i ę t n a ś c i e 4 ) . P r a g n ą ć , aby w fabrykach saletry pracowali l u ­
dzie dostatecznie wykwalif ikowani , rząd dekretem zwalnia p rzeds ię ­
b iorców, majs t rów i uczniów, dopóki istotnie fabrykowaniem saletryr 

t rudn ić się będą, od konskrypcyi wojskowej z. d. 9 maja 1 8 0 8 r. 5 ) . 
Pozatem by l i oni zwolnieni od powinności dostarczania koni i pod-
wód , zatrudnionych przy fabrykacyi , na u s ługę w o j s k o w ą 6 ) . T y l k o 
ostatni (9) a r t y k u ł dekretu zawiera ł pewne ograniczenie stawiane 
przez rząd, mianowicie, że nie wolno było przeds ięb ionry sprze­
d a w a ć nikomu saletry, dopóki nie dostawi D y r e k c y i A r t y l e r y i umó­
wionej ilości. 

D r u g ą t roską sfer rządzących ówczesnych b y ł rozwój kuźnic 
i fabryk żelaznych Ks i ęz twa Warszawskiego, k t ó r e b y mogły do­
s ta rczać dobrych ma te rya łów do wyrobu broni. T o też w zamiarze 
dopomożenia kuźnicom i fabrykom żelaznym krajowym, wskutek 
odpowiedniego przełożenia Minis t rów Spraw W e w n ę t r z n y c h i Skar­
bu i po W3'sluchaniu Rady Stanu, dekretem z d. 1 6 stycznia 
1 8 1 1 r. ") zabroniono wprowadzania w granice Ks ięz twa , bez op ła t 
celnych, wszelkich g a t u n k ó w żelaza i f a b r y k a t ó w żelaznych z P a ń s t w a 
Austryackiego, przyczem zaznaczono, iż wzajemność zachowaną b y ć 
musi. N a surowiec w gęsiach i r u d ę do kraju wchodzące cła żadne 
ustanowione nie b y ł y , gdy tymczasem, chcąc za t rzymać cały surowiec 
i r u d ę naszą w Ks ięz twie , rząd nałożył cło wywozowe w W3'Sokości 
3 złote od centnara. Nakazano prócz tego oznaczać cechami fa-
bn 'cznemi wszelkie wyrob3r krajowe. 

Oto w k i l k u powyższych s łowach t reść tych pos tanowień 
p rawno-przemys łowych , k tó re rząd Ks ięz twa , powodowany t roską 
o wydobycie dostatecznej ilości broni i ma te rya łów artyleryjskich 
dla wojsk swoich, wyda ł w celu przyczynienia się do rozwoju fabryk 
żelazn3-ch i saletrzanych. Lecz nie można twie rdz ić , że rząd ó w ­
czesny dba ł jedynie o rozwój tych tylko gałęzi przemysłu , k tó re do­
s ta rcza ły w y r o b ó w potrzebnych insty-tucyom wojskowym. Przeciw­
nie, rząd Ks ięz twa , doskonale rozumiejąc po t rzebę własnego prze­
mys łu , prócz tego mając na uwadze cele fiskalne, w y d a ł cały sze­
reg, prawda, że nielicznych, pos tanowień i przepisów, k tó re miały 
na celu popieranie tych lub innych gałęzi wytwarzania, albo też 
sprowadzenie do kraju wykwali f ikowanych rękodzie ln ików, maj­
s t rów i t. p. Zdając sobie doskonale s p r a w ę , iż, prz3' ówczesnych , 
pierwotnych dosyć , sposobach W3'twarzania, bardzo dużo zależy 

3) Wvp i s z Protokulu Sekretaryatu Stanu. Dziennik praw N& 2 
str. 373. 

') Podatki te zostały ustanowione dekretem z d. 24 marca 
1809 r. 

5) § 2 dekretu wyłączał obywateli, znajdując3'ch się na urzę­
dach i w służbie C3'wilnej; § zaś 3 zwalniał duchown37ch, wyświęco­
nych i k le ryków obrządków łacińskiego i greckiego, pastorów ewan­
gelickich, oraz rabina i kantora kahalnego. 

6) Dekret z d. 22 maja 1810 r. 
) WTypis z Protokułu Sekretaryatu Stanu. Dziennik praw Ni: 2.. 
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od rzemieś ln ika i robotnika, rząd K s i ę z t w a publikuje w d. 20 mar­
ca 1809 r. ] ) dekret, w k t ó r y m zaznacza, iż „chcąc, aby w Ks ięz twie 
Warszawskiem rolnictwo, fabryki , rzemiosła i każdy gatunek prze­
mysłu uży tecznego m o g ł y b y ć do jaknajlepszego przyprowadzone 
stanu", postanawia, że k a ż d y rzemieś lnik lub rolnik, wprowadza­
jący s ię z obcych k ra jów i osiadający w K s i ę z t w i e Warszaw­
skiem, zostaje zwolniony przez lat 6 od wszystkich ciężarów i opłat 
publicznych (art. 1). P r ó c z tego rolnicy wprowadza j ący się do kraju 
i os iadający w dobrach narodowych na pustych gruntach, są zwol­
nieni przez lat r ó w n i e ż 6 od opła t i czynszów (art. 2); w e d ł u g zaś 
art. 3 wszyscy ci cudzoziemcy i ich dzieci zwolnieni są od popisu woj­
skowego. W s z y s c y wymienieni koloniści i osadnicy oddani zostają pod 
szczególną op iekę rządu , k t ó r e g o organa obowiązane są u ła twić im osia­
danie w kraju i korzystanie z u lg wyżej wyszczególn ionych . Nadto 
rząd, chcąc u ł a tw ić cudzoziemcom, wprowadza j ącym się do kraju, 
p rzywóz swych na rzędz i pracy, znosi opła tę celną od ruchomości 
i inwentarza r zemieś ln ików, ro ln ików lub f a b r y k a n t ó w * ) . 

Takie hojne szafowanie ulgami dla cudzoziemców daje s ię wy­
t łumaczyć zamiarem rządów ó w c z e s n y c h — w y t w o r z e n i a przy pomocy 
p rzybyszów l icznych k a d r ó w rzemieś ln iczych i robotniczych z sił 
miejscowych, k t ó r z y b y b y l i dostatecznie w sw3'ch zawodach wy­
kwal i f ikowani . Poza staraniami rządu K s i ę z t w a o wytworzenie 
wykwal i f ikowanych sił roboczych kra jowych, ma on ciągle na uwa­
dze przyjście z pomocą tym gałęziom przemys łu , k tó re dłużej lub 
krócej już w Polsce i s tn ia ły . Biorąc pod u w a g ę , że dostatek ma­
t e r y a ł ó w surowych, potrzebnych do danej fabrykacyi , duży w p ł y w 
wywie ra na rozwój i wzrost te jże , oraz mając na wzg lędz ie stan 
ówczesnych papierni, rząd wydaje w d. 29 stycznia 1811 r. ') de­
kret, w k tó rym ogłasza, że od dnia tego dekretu opublikowania nie 
wolno nikomu pod j a k i m k o l w i e k b ą d ź pozorem wywoz ić z kraju 
szmat i p ła t , zarówno we łn ianych jak i lnianych, oraz innych ma­
te rya łów do robienia papieru zdatnych, pod groźbą kary 10 t a l a rów 
za k a ż d y funt. Dekret zab ran ia ł t a k ż e w y w o ż e n i a z kraju obrzyn-
ków papierowych, pergaminowych, skó rzanych i innych; zabroniony 
jest dalej w y w ó z nóżek baranich i t. p. m a t e r y ł ó w , k t ó r e b y s łużyć 
mogły do wyrabiania kleju do papieru, a to pod groźbą konfiskaty 
danego przedmiotu i ka ry 30 t a l a r ó w . K u p c y , t rudniąc} 7 się han­
dlem rzeczonych a r t y k u ł ó w , obowiązani są dopełn iać wszelkich tran-
zakcy i tylko w e w n ą t r z kraju. Z tych samych powodów protekcyj-
nych wydany został dekret z d. 22 maja 1811 r. *), zabrania jący 
wprowadzania t o w a r ó w i p rzędzy b a w e ł n i a n e j , pochodzących z r ęko -
dzielni pruskich, pod groźbą konfiskaty. 

Ze wzg lędów wyłącznie fiskalnych wydany został dekret 
z d. 15 stycznia 1812 r. 3 ) , k t ó r y n a d a w a ł skarbowi K s i ę z t w a (od 
d. 1 czerwca t. r.) wyłączne prawo fabrykacyi i sprzedaż} ' tytoniu 
i tabaki, wobec czego od wymienionego dnia nie wolno b y ł o niko­
mu w y r a b i a ć lub h a n d l o w a ć j ak imibądź gatunkami tych w y r o b ó w ; 

rzeczony dekret us tanowi ł również najwyższą cenę tytoniu i tabaki 
(gat. zwyczajne) w wysokośc i 2 zł. pol. 

Oto w kró tkośc i rys przepisów i norm prawnych z dziedziny 
prawodawstwa p rzemys łowego Ks ięz twa Warszawskiego, k tó re mia­
ły na celu bądź to poparcie pewnych gałęzi przemysłu , bądź to do­
stateczne zaopatrzenie fabryk w ma te rya ły surowe i t. p. Nie moż­
na pozostawić bez uwagi tych przepisów, k tó re s twierdzają , że 
ówczesne rządy Ks ięz twa , pomimo, iż by ły zajęte bardzo poprawie­
niem złych finansów krajowych i sprawami zewnęt rznemi , k t ó ­
rych dalszy rozwój s tanowił o bycie lub niebycie K s i ę z t w a samego, 
jednak szczerze myś la ły o rozwoju p rzemys łu krajowego, co zaś 
ważniejsze, że rozumiały one, iż sposobem biurokratycznym do roz­
woju przyczynić się nie można, że potrzebna jest w tych razach po­
moc samego społeczeńs twa. T a k ą dojrzałość rządów K s i ę z t w a w i ­
dzimy w art. 6 dekretu z d . 13 lutego 1812 3 ) , k t ó ry głosi, „iż dla 
zwrócenia R a d Departamentowych 4 ) na przedmioty, wzg lędem któ­
rych najpożądaószemi d la rządu są ich miejscowe ob jaśn ien ia" , M i ­
nister Spraw W e w n ę t r z n y c h ma p rzygo tować dla R a d rzeczonych 
specyalną i n s t rukcyę , polecając naradom ich między innymi szcze­
gólniej ś rodk i podźwignięc ia p rzemys łu rolniczego, rękodzie ln iczego 
i handlowego. Pozatem wiedząc dobrze, że ulepszone ś rodki komu­
nikacyi są o lbrzymią dźwignią p rzemys łu , rząd K s i ę z t w a poleca R a ­
dom Departamentowym wynalezienie ś r o d k ó w do urządzenia : d r ó g , 
m o s t ó w , kana łów, grobel, sp ławów i przepraw, wogóle wszelkich 
ś r o d k ó w , uła twiających handel w e w n ę t r z n y . 

Ks i ęz two Warszawskie pows ta łe z chaosu wojen i walk N a ­
poleońskich by ło poniekąd związane z panowaniem N A P O L E O N A 
i wraz z upadkiem jego swój k r ó t k i samobyt skończyło . Cały czas 
samoistnienia politycznego K s i ę z t w a to p r a w i e c i ą g jeden walk, w k t ó ­
rych polacy czynny i liczny udzia ł b ra l i ; nie można s ię przeto dz iwić , 
iż prawodawstwo p rzemys łowe polskie z czasów K s i ę z t w a Warszaw­
skiego jest tak bardzo skromne, albowiem mogło się ono rozwijać 
jedynie równoleg le do rozwoju i pos tępu samego p rzemys łu , a tem 
rządy ówczesne , zmuszone do wzmacniania niezbyt s t a łych podstaw 
by tu samego pańs twa , zajmować s ię nie by ły w stanie. Ż e 
jednak pomimo to, sfery rządzące K s i ę z t w a żywo in te resowały się 
s p r a w ą rozwoju p rzemys łu i chciały ją sk i e rować na właśc iwą dro­
gę , wskazuje wyże j przytoczony dekret z d. 13 lutego 1812 r. N i e ­
stety, w y p a d k i , jakie s ię w owym roku rozegra ły , s t anę ły temu na 
przeszkodzie, a dalszy ich bieg spowodował zarzucenie wszelkiej 
myśl i o rozwoju przemysłu . W tem też leży g łówna przyczyna, iż 
prawodawstwo p rzemys łowe ówczesne sk ł ada s ię zaledwie z k i l k u 
wyżej wymienionych d e k r e t ó w . 

Józef Frejlich, tech.-mech. 

') Wypis z Protokidu Sekretaryatu Stanu. Dziennik praw. N i 3. 
2) Postanowienie rządu z d. 22 lutego 1812 r. 
3) Wyp i s z Pro tokulu Sekretaryatu Stanu. Dziennik praw. NI 4. 

4) A r t . 68 Ustawy konstytucyjnej Księztwa Warszawskiego 
opiewa, iż członkowie Rad departamentowych i powiatowych mia­
nowani są przez Króla i Księcia z podwójnej listy kandyda tów, po­
danej przez sejmiki powiatowe. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
T e c h n i k . Podręczn ik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H i i t t e " 
T o m I. Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 325 w ir& 27 r. b.). 

15. P r o w a d n i c a . N o w o t w ó r ten (w znacz. n. F i i h -
rungsschiene) wprowadzony został zam. dawniejszej nazwy 
k i e r o w n i c a , k tórą utrzymano w „ T e c h n i k u " na oznacze­
nie l i n i i kierowniczej (Leitlinie). W uzasadnieniu nazwy 
p r o w a d n i c a , podnosi p. inż. K . O., że w zasadzie odróż­
n i ać na leży prowadzenie po prostej, a wy ją tkowo i po zwy­
kłe j , a przez to niejako po prostej drodze, a kierowanie przy 
zmienia jącym się kierunku rucl iu; czasownik k i e r o w a ć 
(z niem. kehren) oznacza bowiem zwracanie z jednego kie­
runku na drugi . W samej rzeczy, jeżeli dane urządzenie s łu­
ży do tego, ażeby pewien przedmiot porusza ł się ciągle po 
pewnej l i n i i , to takie urządzenie nie ma właściwie nic wspól­
nego z pojęciem kierowania. Natomiast w y w ó d p. inż. K . O. 
co do znaczenia czasownika p r o w a d z i ć wielce jest kruchym; 
m o ż n a wszakże wyraz ić się w t ak i sposób: „p rowadz i ł go 
n iezwykłą drogą po różnych k r ę tych z a u ł k a c h " . Ten kto 

tak prowadzi, nie nazywa się jednak kierownikiem, lecz prze­
wodnikiem. Nazwy: p r o w a d n i k i prowadnica są 
w k a ż d y m razie wadliwe. 

Zaznaczyć też trzeba wadl iwość logiczną nazwy p ro -
w a d n i k stosowanej w „ T e c l m i k u " w znaczeniu przedmiotu 
prowadzonego czy wodzonego po owej prowadnicy albo mię­
dzy dwiema prowadnicami. W s z a k ż e ten przedmiot nie pro­
wadzi, ale jest prowadzony; należało więc w y b r a ć dla jego 
nazwy końcówkę bierną albo przynajmniej obojętną. 

16. P r z e t r y s k a c z (ejektorj, skrócona nazwa smocz­
ka przetryskowego, stanowi wyraz wadliwie złożony; powin­
no być p r z e t r y s k i w a c z albo t r y s k a c z (p. wyżej 
pod 1. 10). 

17. P r z y z i o m i o d z i o m . Nazwa o d z i o m (cokół) 
u tworzoną została , jak to zaznaczył p. inż K . O., na wzór 
wyrazu p r z y z i o m (parter), k t ó r y K o m . Red . zaczerpnąć 
miał z czasopisma krakowskiego „ A r c h i t e k t " . Nazwa p r z y ­
z i o m była już jednak podaną w „ S ł o w n i k u Budownic twa" 
T E O F I L A Ź E B K A W S K I E G O , w y d . w r. 1883. Z a u w a ż y ć przytem 
należy, że w dawniejszej, bo w r. 1854 wydanej „ N o m e n k l a ­
turze architektonicznej" K A K O L A P O U C Z A K Z Y Ń S K I E U O , parter 
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nazywa się p o z i e m i e m , a suterena p o d z i e m i e m . Z a ­
chodzi przeto pytanie, jakie nazwy będą odpowiedniejsze: 
p o d z i e m i e , p r z y z i e m i e i o d z i e m i e , czy też p o d -
z i o m , p r z y z i o m i o d z i o m ? 

18. R z e s z a k o t ł ó w (n. Kessel - Batterie), k o c i o ł 
z r z e s z o n y (n. Batterie-Kessel) i k o c i o ł s a m o t n y (n. ein-
zeln stehender Kessel). W y r a z r z e s z a znalazł tu bardzo 
niewłaśc iwe zastosowanie. Zjednoczenie np. niewielkiej l i cz ­
by osób, to jeszcze nie rzesza, a więc i do paru, k i l k u , a choć­
by i k i lkunastu ko t łów nazwa ta s tosować się nie może . Nie 
potrzeba chyba dowodzić , że daleko odpowiedniejsze, a nie 
nasuwające zbyt od leg łych p o r ó w n a ń b y ł y b y tu nazwy z e ­
s p ó ł k o t ł ó w , k o c i e ł z e s p o l o n y i k o c i e ł o s o b n y . 
Gorzej jest z n a z w ą g ł ó w n ą k o c i o ł . Dopóki pisownia pol­
ska nie stanie się skrajnie fonetyczną, na co wcale się dotąd 
nie zanosi, d o p ó t y wbrew przyjętej w „ T e c h n i k u " pisowni 
musimy pisać k o c i e ł , a nie k o c i o ł . 

19. S a m o p r z ą d k a (selfaktor). U w a g a p. inż. K . O. 
c o d o nazwy s a m o p r z ą ś n i c a , wykazu jąca n iewłaśc iwość 
łączenia przy branki sa m o z nazwą p rzy rządu , k t ó r a nigdy 
nie mia ła , albo za t rac i ł a j u ż znaczenie czasownikowe, jest 
s łuszną i nazwa s a m o p r z ą ś n i c a powinna być wycofaną 
ze s łownic twa technicznego. J e d n a k ż e i nazwa s a m o p r z ą d ­
k a w znaczeniu selfaktora nie by łaby odpowiednią . N a z w y 
p rzy rządu tego rodzaju nie m o ż n a w z o r o w a ć np. na wyrazie 
s a m o c h w a l e a, w k t ó r y m czynność zwraca się na czynią­
cego, ani też nie m o ż n a p r z y s t o s o w y w a ć takiej nazwy do 
osoby, t. j . w danym wypadku do p rządk i . P o m i ę d z y p rząd­
ką a selfaktorem zbyt wiele mamy s t o p n i o w a ń różnych przy­
rządów do przędzenia . Słuszniej poniekąd s ą m o p r z ą d k ą 
móg łby się n a z y w a ć k o ł o w r o t e k n o ż n y (ros. s amopr i a ł -
ka). Co się zaś tyczy selfaktora, to bardziej w ła śc iwem 
spolszczeniem selfaktora jako prząśnicy samodzia ła jącej , bę­
dzie nazwa s a m o p r z ą d , wzorowana na wyr. k o ł o w r ó t . 
Jeże l i do s łownic twa włók ienn iczego nazwa ta do tąd nie 
weszła, to prawdopodobnie ty lko dlatego, że p lą ta ła się ona 
z n i e d o p r z ą d e m , k tórą to nazwą oznacza l i śmy pierwotnie 
p r z ą d ł o , t. j . p r zędz iwo w postaci bezpośrednio poprzedza­
jącej ostateczne (cienkie) przędzenie . 

Wobec n ieporozumień , jakich powodem jest nazwa ką­
d z i e l , zaznaczamy tu przy sposobności , że p r z ą ś n i c ą 
w ustalonem j u ż znaczeniu maszyny do przędzenia , nie może 
być p o r ó w n y w a n a z kądzielą. Jakko lwiek bowiem wyrazo­
w i k ą d z i e l , nawet i w n i ek tó rych s łownikach , przypisuje 
się znaczenie prostego p r z y r z ą d u do przędzenia , to jednak 
ty lko w znaczeniu p rzenośnem; właśc iwie zaś kądzielą jest 
przędz iwo uczepione przy ręcznem przędzen iu na krężlu , skąd 
p r ządka wyc iąga je palcami lewej ręki . Mówi się przecież 
„prząść kądzie l" , czego nie m o ż n a b y powiedzieć, gdyby ką­
dziel była p rzy rządem, j ak im jest np. ko łowro tek , nie m o ż n a 
bowiem „prząść ko łowro t ek" ; przędzie się na ko łowro tku . 

20. S c i e k i e w k a i r u r a ś c i e k i e w k o w a . P ie rw­
szy z tych w y r a z ó w oznaczać ma naczyńko , w k tó re ścieka 
olej z łożyska , a utworzony on zosta ł na w z ó r wyrazu s t ą -
g i e w k a ; drugi wyraz oznaczać ma ru rę przy owej ścieki ew-
ce. Nazwa s c i e k i e w k a stanowi zdrobnienie starodawnego 
wyrazu ś c i e k w a i z tego wzg lędu dostatecznie się t ł u m a ­
czy, jakkolwiek brzmienie jej wydaje się dosyć dziwacznem. 
Co się zaś tyczy ru ry czy r u r k i nazwanej ś c i e l c i e w k o w ą 
(n. Tropfrohr), to bez względu na to, do jakiego naczynia czy 
zbiornika prowadzi ona ściekający smar, stanowi ona w każ­
dym razie r u r k ę ś c i e k o w ą i tak się też n a z y w a ć powinna. 

21. S i k w a ma być w e d ł u g p. inż. K . O. wyrazem pier­
wotnym, podanym w „ T e c h n i k u " na p róbę , obok stosowanej 
p rzeważn ie nazwy s i k a w k a , k tó ra , jako zdrobnia ła , m o g ł a ­
by być zastosowana zamiast niemieckich szpryc i szprycek. 
Czy s i k a w k a jest ty lko zdrobnieniem nieistniejącej j u ż dzi­
siaj s i k w y (a może s i k a w y ? ) , — t e g o powiedzieć nie umie­
my; zaznaczamy ty lko , że sama k o ń c ó w k a ka nie dowodzi 
jeszcze zdrobnienia. Jeże l i zaś chodzi o zas tąpienie różnych 
szpryc i szprycek, to mamy już przecież swojskie: t r y s k a w-
k i i s t r z y k a w k i . 

22. Ś p i c . „Ostrze, t ł u m a c z y p. inż. K . O., może być l i ­
nijne albo ty lko punktem; dwa te rodzaje ostrzy wypada roz­
różniać nawet w mowie potocznej: na pierwsze z nich wytwo­
rzył K o m . Red. wyraz, w braku lepszego, r z e z (n. Schneide), 
na drugi zaś mamy ś p i c (n. Spitze). Akademia każe wpraw­

dzie p i sać w t y m wyrazie sz, a nie ś, j e d n a k ż e s z p i c , a zwła ­
szcza s z p i c a brzmi bez potrzeby z niemiecka, chociaż nie 
pochodzi z niemieckiego, lecz ma tylko wspólny z i nnymi j ę ­
zykami aryjskimi pierwiastek". 

Aczko lwiek ty lko ze względów ściśle fonetycznych, je­
s t eśmy i my za p isownią ś p i c , s p i c z a s t y i t. d. Natomiast 
wyraz r z e z jest wadl iwy. Gramatyczna jego pos t ać pozwala 
domyś l ać się w n im raczej uprzedmiotowionej czynności rze­
zania (podobnie jak c h w y t od c h w y t a ć , b i e g od b i e g a ć 
i t. d.), niż ostrza narzędz ia s łużącego do rznięcia, krajania 
i t. p. Z drugiej strony oba powyższe wyrazy, w znaczeniu 
nadawanem i m przez K o m . Red. , mogą być i rważane za zby­
teczne. Mówiąc o ostrzu, mamy właśc iwie na myś l i ty lko 
ostrze linijne, Jeże l i zaś chodzi o ostrze punktowe, to wymie­
niamy wtedy zarazem i samo narzędzie ostro zakończone, np. 
ostrze szpady, ostrze igły . Wszelka wątp l iwość co do rodzaju 
ostrza jest zatem wykluczona . G d y b y zaś chodzi ło koniecz­
nie o n a z w ę j e d n o w y r a z o w ą dla takiego ostrza, to i t aką na­
zwę już mamy, ale nie jest nią wyraz ś p i c . N i k t nie m ó w i 
np., że u ł a m a ł mu się: śpic szpady lub ig ły , lecz koniec lub 
koniuszczek tychże . G d y zaś k o n i e c stanowi n a z w ę zbyt 
ogólną, a k o n i u s z c z e k —nazwę zbyt zdrobniałą , możnaby 
do s łownic twa technicznego w p r o w a d z i ć w tem znaczeniu 
ma ło j u ż u ż y w a n y , ale ca łk iem odpowiedni wyraz k o ń c z y k. 

23. S r u b u n e k (w znacz. n . Verschraubung). Zdaniem 
p. inż. K . 0., dopóki nie usuniemy z j ę z y k a wyrazu niemiec­
kiego ś r u b a , mamy prawo tworzyć z niego dalsze pochodne. 
Dobrze, ale dlaczegóż te pochodne, k t ó r y c h jest j u ż tyle, że 
0 wyrzuceniu ś ruby mowy być nie może, mają p rzyb ie rać ta­
kie końcówki , k tóre potęgują niemiecki wygląd wyrazu? Za­
miast ś r u b u n e k m o ż e m y przecież s tosować: ś r u b o w a n i e , 
z e ś r u b o w a n i e , z a ś r u b o w a n i e , albo: ś r u b i e n i e , z a-
ś r u b i e n i e i t. p. 

24. W s k a ż a (diagram), w s k a z i e c (indykator) 
1 w s k a ź c o w a n i e (indykowanie). N a z w y te wyprowadzone 
zos ta ły przez K o m . R e d . z nazwy k o ń w s k a z a n y (indyko-
wany). Pierwszej z nich m o ż n a b y ten ty lko zrobić zarzut, że 
wyprowadzona zosta ła z pierwotnika mającego bardzo szero­
kie znaczenie; prawdopodobnie też dla odróżnienia od innych 
w y r a z ó w z t egoż ź ród ła pochodzących nadano jej pos tać żeń­
ską ( w s k a z a ) zamiast męzkiej lub nijakiej (w sk a z, w s k a ­
z a n i e ) . 

Mniej u d a t n ą jest nazwa w s k a z i e c ; jeżeli bowiem pol­
ska nazwa indykatora mia ł a o t r z y m a ć końcówkę męzką, to 
z uwagi na funkcyjne znaczenie przedmiotu odpowiedniejsza 
b y ł ab y tu k o ń c ó w k a nik (zatem w s k a ź n i k ) . Natomiast na­
zwy w s k a ź c o w a ć , w s k a ź c o w a n i e są wadliwe. Pier ­
wotnik tych nazw w s k a z i e c stanowi już sam pochodnik 
czasownika w s k a z a ć , w s k a z y w a ć . G d y b y w ten sposób 
t w o r z y ć czasowniki , a z nich rzeczowniki s łowne, jak to w t y m 
wypadku uczyni ł K o m . Red. , to czynność dozorcy na leża łoby 
n a z y w a ć d o z o r c o w a n i e m (nie dozorowaniem), czynność 
łowcy — ł o w c o w a n i e m (nie łowieniem) i t. d. 

Nie od rzeczy będzie nadmien i ć tu przy sposobności , że 
jakkolwiek nazwa k o ń w s k a z a n y dosyć się j u ż u t a r ł a , nie 
jest ona jednak tak wyrazis tą , ażeby z niej t w o r z y ć dalsze 
pochodne. W samej rzeczy indykator nie wskazuje wprost 
poszukiwanej wielkości; daje on ty lko nakres, k tó r ego wygląd 
zawiera wprawdzie bardzo cenne wskazania, ale k t ó r y dopie­
ro po stosownem obliczeniu daje poszuk iwaną wielkość. Je­
żeli zaś indykator daje nam n a k r e s , to stanowi on n a k r e ś l -
n i k , a czynnością jego jest n a k r e ś l a n i e . Wprawdzie na­
zwy te nie mówią, o jakie nakreś lan ie tu chodzi, ale nazwy 
i n d y k a t o r i i n d y k o w a n i e (pomijając pewną śmieszność 
ostatniej) t akże tego nie mówią, a jednak nie pociąga to za 
sobą żadnych n iedogodności . G d y b y zaś chodzi ło o bliższe 
okreś lenie owego nakresu i jego pochodn ików, to m o ż n a b y 
s tosować nazwę złożoną: n a k r e s r o z p r ę ż e n i a p a r y , albo 
w skróceniu : n a k r e s r o z p r ę ż n o ś c i . W tak im razie ind}'-
kator by łby n a k r e ś l n i k i e m r o z p r ę ż n o ś c i . Co się zaś 
tyczy nazwy k o n i e w s k a z a n e , to zgodnie z p o w y ż s z y m 
wywodem, daleko właściwsza by łaby tu nazwa k o n i e w y ­
k a z a n e . 

25. W y r o b n i a i w } ' t w ó r n i a . W y r a z w a r s z t a t , 
jakkolwiek od dawna powszechnie u nas u ż y w a n y , tak mało 
zespolił się z mową naszą, że i dziś jeszcze jedni mówią i p i -
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s z ą w a r s t a f c , a drudzy w a r s z t a t . Z drugiej strony na­
zwa ta oznacza z a r ó w n o zak ład , jak i p rzy rząd do wykony­
wania pewnych robót . Zas tąp ien ie zatem w s łownic twie 
technicznem tego wyrazu odpowiedniemi dla każdego jego 
znaczenia nazwami swojskiemi, jest n iewątpl iwie pożądanem. 

J e d n a k ż e n o w o t w ó r w y r o b n i a w znaczeniu warsztatu 
jako zak ł adu rzemieś lniczego albo oddzia łu fabrycznego jest 
zbytecznym. Niema bowiem żadnego zgoła powodu odma­
wiania tego rodzaju z a k ł a d o m swojskiej nazwy p r a c o w n i a . 
Jeżel i nie nazywamy pracowni malarskiej, fotograficznej 
i t. p. warsztatem, to pracownią , a nie warsztatem, m o ż e m y 
również n a z y w a ć : p racownię jubi lerską, tokarską, k rawiecką , 
oddz ia ł tkack i w fabryce i t. d. 

Co do nowotworu w y t w ó r n i a , zastąpić mającego 
m i ę d z y n a r o d o w ą n a z w ę f a b r y k a , to z auważyć należy, że 
w y t w ó r stanowi pojęcie ekonomiczne (gospodarcze), a wy­
rób — pojęcie techniczne. Jeżel i zaś wytwory , będące ze sta­
nowiska technicznego wyrobami, wytwarzane być mogą za­
r ó w n o w fabrykach i rękodzie ln iach , jak i w pracowniach 
rzemieślniczych, to z n ó w nie k a ż d a pracownia wytwarza 
wyroby. Z tego powodu spolszczenie nazw: w a r s z t a t 
i f a b r y k a nie da się oprzeć na podstawie nazw: w y t w ó r 
i w y r ó b . 

26. Z a p ł o n k a . S łusznie przypomina p. inż. K . O. 
że obok słów nijakich p ł o n ą ć i z a p ł o n ą ć posiadamy też 
s łowo czynne z a p ł a n i a ć i z a p ł o n i ć . Nazwa z a p ł o n ­
k a jest więc ze stanowiska gramatycznego logiczną. A l e 
czasownik z a p ł a n i a ć , jak to zaznaczono j u ż w S ł o w n i k u 
W i l e ń s k i m z r. 1861, jest m a ł o u ż y w a n y , a nadto nazwa z a ­
p ł o n k a zanadto przypomina wyrazy p ł o n k a , p ł o n i e ć , 

p ł o n n y o ca łk iem odmiennem, a poniekąd nawet przeciw-
nem znaczeniu. Z tego powodu lepiej by łoby może nie oba­
wiać się zarzutu tworzenia wszystkich w y r a z ó w palenia do­
tyczących wyłącznie z czasownika p a l i ć — i n a z w a ć ową rur­
kę zapłomieniającą gazy poprostu z a p a l n i k i e m . 

27. Z c a ł . S łuszn ie zaznacza p. inż. K . O., że nazwa 
niemiecka ,,Satz : 1 , k tóre j spolszczeniem ma być z c a ł , nie 
oznacza kompletu. Ze stanowiska zaś s łoworodu nowotwo­
rowi temu właściwie nic zarzucić nie m o ż n a (przybranka 
z przed g łoskami : s, ś, sz, c i cz nie przechodzi w s, chociaż 
brzmi ona tutaj jak s) i jedynie ty lko pod względem dźwięcz­
ności by łoby coś do nadmienienia. Logicznie atoli z c a ł nie 
w y r a ż a pojęcia, o jakie chodzi. „ S a t z " nie oznacza bowiem 
zwartej całości, lecz skupienie pewnej l iczby osobnych przed­
mio tów, wspólnie działających, czy też wzajemnie się uzupeł ­
nia jących. Pojęciu temu odpowiada polski wyraz z e s p ó ł . 
Co się zaś tyczy kompletu, to w mowie polskiej w y r a ż a m y to 
pojęcie, w zależności od jego znaczenia, wyrazami: d o b ó r 
albo p o c z e t . 

28. Ż ó r a w r o z k r a k a Rzeczownik, określający b l i ­
żej inny poprzedzający go rzeczownik, u ż y w a n y bywa w ję ­
zyku polskim p rzeważn ie jako przydomek lub przezwisko. 
W danym zaś wypadku takie dosyć n iezwykłe zestawienie 
r zeczowników nie b}'ło wcale potrzebnem, g d y ż nawet wy­
chodząc z tejże analogii , m o ż n a było n a z w a ć taki żó raw r o z -
k r o c z n y m. 

(C. d. u.). Stefan Kossuth, inż. 

Sprostowanie. W .V 27, na str. 325, szp, 1, w. 27 od góry, zamiast,: „suwak roz­
prężany", powinno byc: „suwak rozprężny". 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Normalne wymiary rur odp ływowych . 
Związek niemieckich s towarzyszeń a r c h i t e k t ó w i inżynierów 

opracował normalne wymiary d la rur o d p ł y w o w y c h . T e normj', 
o ile do tyczą rur o łowianych i kamionkowych, polecone zostały do 
stosowania przez Minister3 r um R o b ó t Pub l icznych w Berl inie . 

D l a rur o d p ł y w o w y c h o łowianych normy te podają nas tępu­
j ące ś r edn ice , g rubośc i śc ianek i c iężary: 
Ś r e d n i c a 25 30 40 50 m m 
Grubość śc ianki 3,0 3,5 4,0 4,0 „ 
Ciężar l m 3,0 4,2 6,3 7,7 kg. 

Rury kamionkowe w rzeczonych normach posiadają n a s t ę p u ­
jące wymiary: 
Ś r e d n i c a 10 12,5 15 20 c m 
Najmniejsza dopuszczalna g r u b o ś ć 

ścianki 1,5 1,6 1,7 1,9 „ 
D ł u g o ś ć rur w przewodzie . . . — — 60 i 100 „ 
Głębokość mufy — — 6 do 7 „ 

W e w n ę t r z n a powierzchnia mufy i koniec rury winny b y ć za­
opatrzone na d ługośc i 5 cm najmniej w 5 odpowiednich wyż łob ień . 

G r u b o ś ć uszczelnienia u przodu mufy winna wynosić 1,5 cm. 
G r u b o ś ć ta może się zmniejszać k u podstawie m u ł y do 1,2 cm. 

Dla rur ł u k o w y c h podane są nas tępujące wymiary : 
przy kacie ś r o d k o w y m 15° : promień 200 cm, d ł u g . wprzewodzie 52cwi 

„ . „ 30" „ 100 „ „ 52 „ 

n n n n ®® » n » » 
Długość rur przejśc iowych (redukeyi) wynosi 60 cm. Mogą 

one t w o r z y ć przejście ty lko od jednego wymiaru ś r edn icy rury do 

najbl iższego nas t ępnego jej wymiaru , za wyją tk iem przejścia od 10 
do 15 cm. 

Długość rur łączących wj-nosi t akże 60 cm. Dob ieg rury 
tworzy z g łówną rurą ką t 6 0 ° . Dobieg i pod innymi ką tami , jak 
również podwójne połączenia są wykluczone. 

Związek niemieckich s towarzyszeń a r ch i t ek tów i inżynie rów 
opracował nadto wymiary normalne i d la rur o d p ł y w o w y c h z żelaza 
lanego. J e d n a k ż e Minis teryum R o b ó t Publ icznych w Berl in ie do 
norm tych s ię nie przyłącz3'ło i zaleca o d d a w a ć i nadal p ie rwszeńs two 
nas tępującym wymiarom dla rur o d p ł y w o w y c h z żelaza lanego: 

W y m i a r y podane są w mm. 

Średnica rury w świet le 50 70 100 125 150 200 Uwagi 

12000 2000 2000 2000 Rury o dłu­
Długość rury . . . . 2000 2000 i i i i gości 3000 mm Długość rury . . . . 

3000 3000 3000 3000 stosowane są 
Najmniejsza grubość 

3000 
przeważnie w Najmniejsza grubość 

5 6 6 6 6 przewodach ru­
rowych, u k ł a ­

Głębokość mufy . . 65 70 75 75 80 90 danych w zie­
mi . 

( i rubość mufy . . . 6 7 7 8 8 8 

G rubość spoiny uszczel-
6 6 6 7 7 7 

(Z. d. B . Ki 99 r. z.). — h— 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
/użytkowanie gazów z wielkich pieców '). W zakładach me- I zy wielkopiecowe. Jednocześnie rozpoczęto budowę urządzeń do 

talurgieznych w Drużkówce, w zagłębiu Doneckiem, przystąpiono do oczyszczania gazów. Koszt ogólny robót i dostaw obliczono na 
urzeczywistnienia na szeroką skalę obmyślonego projektu zastąpienia 2 mil iony rubli —v— 
czynnych dotychczas maszyn parowych silnicami zużywającemi ga- Program wieczornych i niedzielnych kursów rysunku technicz­

nego dla rzemieślników i starszych robotników. Od pewnego cza-
') Por. „Zuży tkowan ie bezpośrednie w maszynach gazów su zakładano w Rosyi , oddzielnie lub przy szkołach realnych, klasy 

z wielkich pieców", Przegl. Techn. 1901 r. Na 3, 4 i 5; „Użytkowanie rysunkowe dla ludności robotniczej. Pos iadały one j ednakże tę wa-
gazów z wielkich pieców", Przegl. Techn. 1901 r. N6 20 (str. 186); dę, że wyk ład nie miał żywego związku z potrzebami praktyki , 
„O zużytkowaniu gazów pieców koksowych...", Przegl. Techn. 1902, I w braku odpowiedniego personelu i mate rya łu naukowego (modeli); 
Ńs 45 (str. 556). | uczący zaś składali się z uajróżnorodniejszych warstw. 
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W ostatnich czasach zae;;ęły pows tawać klasy rysunkowe przy 
warsztatach dróg żelaznych; kiełkuje także myśl urządzania ich przy 
wielkich zakładach przemysłowych. Podobna organizacya ma więk­
sze widoki t rwałości i pożyteczności, dzięki ściślejszemu związaniu 
Z p rak tyką i taniości urządzenia. 

Ministeryum Oświa ty opracowało zarys programu naukowego 
takich kursów. 

Kursy są dwojakie: rysunku ręcznego i technicznego. Nauka 
ciągnie się trzy lata, przy 110 godzinach zajęć w ciągu jednego roku. 
Pierwsze dwa lata przeznaczono obowiązkowo dla wszystkich, pobie­
rających naukę; mają one na celu udzielenie zasad rysunku i jego odczy­
tywania. Rok trzeci przeznacza się dla p ragnących wyspecyalizowania. 

Oto zasadnicze rysy programu : 
I. K l a s y r y s u n k u r ę c z n e g o . 

Huk pierwszy. Rysowanie l i n i i prostych i k r z y w y c h , pochylo­
nych, równoległych i t. d. Rysowanie kątów. Wprawy w dzieleniu 
odręcznem l i n i i i ką tów. Rysowanie figur geometrycznych z tablic 
i z pamięci. Rysowanie ornamentu płaskiego i form rośl innych s ty l i ­
zowanych. Wszystko na papierze bez siatki. 

Huk drdiji. Rysowanie modeli zasadniczych ciał geometrycz­
nych w perspektywie. Rysowanie odręczne rzu tów ciał geometrycz­
nych. Cieniowanie (wyjaśnienie znaczenia cieniowania dla w y p u k ł o ­
ści rysunku). Rysowanie części maszynowych i o rnamen tów wed ług 
modeli i z pamięci. 

link trzeci zastosowany jest do specya lnośc i : artysta ślusarz 
rysuje ornamenty z modeli gipsowych i wykutych; stolarz meblowy— 
ornamenty, profile, kolumienki, pilastry, karyatydy i t. p.j rzeźbiarz 
rysuje ornamentacyjne części mebli i lepi je z gl iny. 

I I . K l a s y r y s u n k u t e c h n i c z n e g o . 
Hok pierwsey. Pojęcie o przyrządach rysunkowych. L i n i a pro­

sta. Wymierzanie długości l i n i i prostej. Mia ry bieżące. Pojęcie o skali 
i zastosowanie. Podzia ł odcinka na części. Stawianie wymiaru. Koło. 
Dwie proste przecinające się wzajemnie. Kąt , dzielenie ką tów na czę­
ści i mierzenie. Zbudowanie kąta, równego zadanemu. L i n i e wzajem 
prostopadłe, równoległe i t. d. Trójkąty , czworoboki i t. d. Prawi ­
dłowe wieloboki. Koła koncentryczne i ekscentryczne. Styczna do koła, 
do dwóch. Znajdowanie promienia łuku. Koło przez 3 punkty. Ł u k i 
sprzężone. Wieloboki wpisane i opisane. P rawid łowe wieloboki o 3, 4, 
5, 6 i więcej bokach. Powierzchnie. Miary powierzchni. Powierzchnie 
figur geometrycznych. Elipsa, owal, spiralna. — D l a blacharzy winno 
się dodać : kombinacye t rójkątów i czworoboków w figurach, sposób 
wykreś lan ia k rzywych , profile architektoniczne. 

Rok drugi. Ciała geometryczne. Rzu ty ciał na dwie płaszczy­
zny. Rzuty przedmiotów płaskich z otworami i t. d., ciał obroto­
wych. Przekroje ciał geometrycznych, rozwinięcie ich powierzchni 
na płaszczyźnie. Objętości i powierzchnie ciał. L i n i a ś rubowa i jej 
rzuty. D l a blacharzy dołącza się rzuty przedmiotów w postaci 
gwiazd, sklepień i t. p. i ich rozwinięcia na. płaszczyźnie. 

Hok trzeci (specynlny). A) Ślusarz - mechnik. Mutra, szajba, 
gwint . Koła zębate cylindryczne, s tożkowe; koło zębate cyl indrycz­
ne z maglownicą. Śruba i koło zębate. Rysowanie z natury pro­
stych części maszyn, kranów, armatury. Rzuty i przekroje z wymia­
rami i oznaczeniem powierzchni do obrobienia. 

B) Kowal-mechanik. Śruba, połączenia ś rubowe, mutra, łań­
cuch. Rysowanie z natury przyrządów kowalskich, często spotyka­
nych odkuć z wymiarami. Odczytywanie prostego rysunku technicz­
nego. Rysowanie szablonów do odkuć według rys. techn. z wymiarami. 

C) Ślusarz zawodu artystycznego. Ni t , ś ruba, gwint . Ryso ­
wanie z natury okuć okiennych i t. p., zasuwek, zamków i t. p., liści, 
rozetek, kratek. Ornamentacye i b. p. 

D) Blacharz. Pude łka , blaszanki, leje, wiadra, masielnice, umy­
walnie, latarnie i t. p. 

E) Stolarze, a) Kurs ogólny: Połączenia kawa łków drzewa 
z pokazaniem kierunku włókien. Profile architektoniczne. Rama 
okienna, drzwi lub prosty mebel. Rysowanie z natury wyrobu 
stolarskiego i dok ładne wykreś len ie połączeń. 

b) Stolarz - cieśla. Posadzka, przegrody w pokojach, okna 
drzwi, przystawki. Schody. W i t r y n y . A l t ank i . Powiększanie planów. 
W y k r e ś l a n i e szablonów podług danego rysunku. 

c) Stolarz meblowy. Taburety, ławki , meble szkolne. Stołki , 
krzesła, kanapy, stoły. Półeczki, szafy, komody, biurka. Meble roz­
bierane. Rysowanie szablonów. Porządki architektoniczne. 

d) Stolarz modelowy przechodzi kurs ze ślusarzami. Rysowa­
nie modelu wed ług rysunku przedmiotu. 

Zarys imponuje swą szerokością. Czy jednak nie zanadto 
rozwlekły?.. . 

(Technicz. Obrazów." Na 2, 1906 r.). V. Ł. 
Zachowywanie się budynków różnych typów podczas trzęsie­

nia ziemi w San-Francisco, z d. 18 kwietnia r. b., było bardzo roz­
maite. Najgorzej opierały się trzęsieniu ziemi zwykłe budynki z ce­
gły. Ki lkopię t rowe budynki z cegły, zwłaszcza ze stropami drewnia­
nymi , niemal wszystkie runęły . Kons t rukcyę żelaznobetonowe nie 
były w San-Prancisco rozpowszechnione, te jednak, które by ły wy­
konane, zachowały się w stanie dobrym. W budynku bazarowym, 
dopiero wznoszonym, części żelaznobetonowe pozostały nienaruszone, 
gdy tymczasem mury z cegły runęły lub zarysowały się groźnie. 
Bardzo dobrze zachowały się wieżowuice o szkieletach żelaznych; 
wszystkie albowiem pozostały prawie nieuszkodzone, pomimo, że by­
ły pomiędzy niemi i mające przeszło 20 piątr . Poodpadaly jedynie 
cegiełki licowe, zdobiny terakotowe i t. p., lecz w częściacli żela­
znych zauważono tylko nieznaczne odkształcenia. Znamiennym jest 
fakt, że we wszystkich wieżownicach podnośnice (windy) j u ż w k i l ­
ka godzin po trzęsieniu ziemi były znowu czynne. 

W e wszystkich budynkach skutki trzęsienia ziemi by ły w wy­
sokim stopniu zależne od typu fundamentów. Budynk i w części dol­
nej miasta, mające fundamenty palowe iub inne sztuczne w ściśli­
w y m gruncie bagnistym, ucierpiały znacznie więcej aniżeli budynki 
w części górnej miasta, wzniesione przeważnie na gruncie skalistym. 

(The Eug . Rec. z d. 5 i 12 maja r. b.). —v — 
Z hodowli owiec. Jeden z konsulów amerykańsk ich w Nowej 

W a l i i zes tawił załączoną tu tablicę, wykazującą upadek hodowli owiec: 
K r a j 

A lg i e r 
Aus t rya 
Belgia 
Dania . . . . . . . 
Prancya 
Niemcy 
Eolandya 
W ę g r y 
W ł o c h y 
Rumunia 
Rosya europ 
Kaukaz 
K r . Polskie . . . . . 
Syberya 
Serbia 
Szwajcarya 
Szwecya 
Norwegia 
Uragwaj 
P a ń s t w o Wie lkobry tańsk ie 
Ang l i a (europ.) . . . . 
Indye 
Nowa Wal i a półn. . . . 
Wik to rya 
Kwins laudya 
Australia poł 

„ zach 
Tasmania 
Kanada 
Nowa Zelaudya . . . . 
Kaplandya 
Cypr 
Ceylon 
W y s p y Pa łk landsk ie . . 
Oprócz powyższego posiadamy jeszcze dane 

w nas tępujących krajach: 
K r a j R o k 

Argentyna 1895 
B u ł g a r y a . . . . . 1893 
Meksyk . . . . . . . 1902 
Hiszpania 1891 
Nata l 1903 
Oranje 1903 
Transwal 1903 

Najwyższa cytra S t a n 
/. lat ubiegłych w 1898—1904 r. 

Sztuk owiec 

9 502 000 8 053 000 
5 026 000 2 621 000 

586 000 235 000 
1 548 000 876 000 

22 616 000 17 954 000 
24 999 000 9 692 000 

819 000 654 000 
15 076 000 8 122 000 

8 596 000 6 900 000 
6 847 000 5 655 000 

51 822 000 45 497 000 
9 033 000 7 705 000 
3 754 000 1 998 000 

11 366 000 9 192 000 
3 094 000 3 013 000 

367 000 219 000 
1 457 000 1 167 000 
1 686 000 998 000 

18 608 000 17 624 000 

30 829 000 29 105 000 
18 559 000 17 642 000 
47 617 000 28 656 000 
12 692 000 10 841 000 
19 850 000 8 392 000 

7 004 000 5 298 000 
2 704 000 2 600 000 
1 792 000 1 597 000 
2 563 000 2 510 000 

20 342 000 18 280 000 
15 646 000 12 639 000 

313 000 215 000 
91000 89 000 

779 000 681000 
o liczebności stad 

S z t u k 
74 379 000 

6 868 000 
3 424 000 

13 359 000 
619 000 

1 088 000 
200 000 

'St, J. 

Wspomnienie pozgonne. 
f Ś. p. B o l e s ł a w Kotkowski, wieloletni k ierownik za­

k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h Bodzechowskich, z m a r ł y w d. 15 czerw­
ca r. b., u rodz i ł się w r. 1838. — N a u k i począ tkowo pobiera ł 
w K r a k o w i e i t a m ż e u k o ń c z y ł najwyższą podówczas szkołę 
techniczną, miejscową. Uzupe łn iwszy swe wyksz ta ł cen ie za­
wodowe, teoretycznie i praktycznie, na obczyźnie , ś. p. B o ­
lesław objął w r. 18G4 kierownictwo fabryk Bodzechowskich, 
i na tem stanowisku p r a c o w a ł wytrwale przeszło lat. 40. Z a ­
m i ł o w a n y w gałęz i wiedzy stosowanej k tórą u p r a w i a ł , wpro­
w a d z a ł do z a k ł a d ó w Bodzechowskich wszelkie ulepszenia na 
jakie ty lko s tać było ich współwłaścic ie l i . 

Odpowiedzialna praca t rwająca dzies ią tki lat, wyczer­
p y w a ł a , oczywiście, siły niestrudzonego technika — przemy­
słowca polskiego, — j e d n a k ż e może nie b y ł a b y ich jeszcze 
nadwą t l i ł a ostatecznie, gdyby nie p r z y p a d ł o z m a r ł e m u pozo­
s t a w a ć na stanowisku, w tej ciężkiej chwi l i p rze łomowej , 
k tórą p r z e ż y w a m y . 

Zgon Boles ł awa Kotkowskiego , nas tąp iony po bardzo 
kró tk ich cierpieniach, nie ty lko ciężką jest s t ra tą dla jego ro­
dziny, żal go bowiem t y m wszystkim, k t ó r y m dz ia ła lność 
z m a r ł e g o była bliżej znaną . 

U b y ł a z grona t e c h n i k ó w naszych jednostka wy twórcza , 
k t ó r a p r a c o w a ł a zawsze z myślą, aby być użyteczną społe­
czeńs twu do k tó r ego należy. Niechaj ta ziemia, k tó ra go wy­
dała , będzie mu lekką. A. B. 

Wydawca Maurycy Wortmau. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
D r u k Rubieszewskiego i Wrotnowskicgo, Włodz imie r ska Nó 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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